Nr. 290. 


2K 


Zagranicą miesięcznie 2 mk. 30 fen., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm ameryk. 


Tygodniowe w Krakowie 46 hal., 
z dostawą do domn 4&6 hal. 


8 h. 


A aia otwarte są wolne od 

oplaty pocztowej. — Redakeya rę- 

kopisów nie zwraca i bezimiennych 
listów nie uwzględnia. 


miesiecznie 
z odsyłką. 


Cena numeru 
oddzielnego 


Na pasku austryackim. 


Tradycyjną politykę Koła polskiego określano 
niegdyś w Polsce słowami: „P'zy Tobie, Panie, 
stoimy i stać chcemy*! Ci, dla których słowa te 
były programem, wiedzieli, co mówią .. Sojusz po- 
lityki polskiej z dyn styą austryacką był to prze 
dewszystkiem sojusz szlachty galicyjskiej, któ 
ra, zawierając sojusz, nie mała na myśli ogól- 
no-polskich interesów, lecz w pierwszym rzę- 
dzie rządy swej klasy w Galicyi. 

Zasługą tego sojuszu było wyrzucenie z kraju 
germanizaryjnych pozostałości z czasów germani 
zującej biuro<racyi centralnej i tej :asług: nikt 
ugodowcom polsk m nie chee odmawiać, chociaż 
jest ona nie ich wyłącznie udziałem. Przypomina- 
my, że zasadnicze prawa języka polskiego w Ga- 
licyi opieraią się na — rozporządzeniu cesarskiem, 
mogącem uledz zmianie za pociagnięciem pióra l... 
% Przypominamy dalej, że jeszcze wiele niemczy- 
zny do dziś dnia pozostało w administracyi rzą- 
dowej w Galicyi. 

Dla szlachty polskiej już obok leżący Śląsk pol- 
ski był przez cały czas „ziemią nieznaną“, dla 
której nie miała ona serca i ktorej nie dała ża- 
dnej niemal opieki, choć miała ona mnóstwo pol 
skich ministrów, a nawet raz kierunek polityki 
zewnętrzeej, wewnętrznej i finansowej znajdował 
się równocześnie w ręku trzech polskich mini- 
strów. 

Tak samo nie troszezyła się szlachta galicyjska 
o inne zabory Polski i robiła wszystko, co mogła, 
aby Galicya nie stała się nigdy „polskim Piemon- 
tem"... 

Niesłychanych sztuczek używano, żeby tylko 
naród polski odzwyczaić od liczenia na szlachtę 
galcyjską i wogóle na Galicyę. 

Nie wahano się czcić publicznie pamięć najdzi- 
kszego satrapy cara Aleksandra IIL, nie wzdry- 
gnięto się przed żadnem pon żeniem, byle tylko 
uspokoić raz na zaw-ze Piusy i Rosyę, że nie 
mają się czego lękać tej odrobiny autonomii, jaką 
ma Galicya „dzięki łasce* polityki dynastycznej. 

Nieśmiałe ruchy budzącego się mieszczaństwa 
polskievo — które nietylko ugody z dynastyą nie 
zawierało, ale często pod przewagą „ugodzonej* 


Ba FRANCE. 


Cud biskupa Mikołaja. 


(Ciąg dalszy). 


Słuchali obojętnie, jak ludzie, dla których przekleń- 
stwa stały się strawą codzienną. Widząc, iż groźbą 
i klątwą niczego nie dopnie, jął biskup przedkładać, 
prosić, błagać, obiecując zapłacić przy pierwszej mo- 
żności podwójnie, poczwórnie, wreszcie dziesięćkro- 
tnie, nawet stokrotnie. Nie nie pomogło — wszyscy 
trzej kłaniali się uniżenie i grzecznie oświadczyli, że 
nie mogą przystać. Wtedy biskup zagroził im, iż 
uderzy w dzwon i powoła do obrony wiernych, któ- 
rzy wpadną i zabiją ich jak psów, a nie dopuszczą, 
by miewierna ręka lichwiarza dotknęła cudownych 
obrazów i relikwij. W odpowiedzi na to uśmiechnęli 
się i wskazali na pachołków policyjnych, gotowych 
wkroczyć i bronić wierzycieli. Król Berlu sam zacią- 
gnął u lichwiarzy pożyczkę, jest im wielce obowią- 
zany i dał tych pachołków dla ich obrony. Widząc 
gotowych do wkroczenia halabardzistów, zrozumiał 
biskup Mikołaj, że dalsze sprzeciwianie się byłoby 
już buntem; wezwał więc imię Pana i stanął niemy, 
bez ruchu, a oczy jego napełniły się piekącemi 
łzami. 

Seeligmann, Zacharjasz i Meyer zdjęli kosztowne 
sukienki z obrazów, ozdobione złotem i emalią reli- 
kwiarze w kształcie kielichów i wieżyczek, wysa- 


„Naprzó 


Kraków, piątek 15 grudnia 1911. 
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szlachty cierpiało — starała się szlachta zgnębić 
bez litości, a gdy polityka gnębienia nie zawsze 
się udawała, próbowano to '"isszczań-two roZ- 
dwajać, biorąc część jego „na 'utrzymanie*, dając 
jednym okruchy władzy, aby drugich trzymać na 
głodowej kuracyi... 

Zaściankowość polskiego mieszczaństwa, brak 
wszelkiej szerszej idei w walce jego z konserwa- 
tywnymi ugodowcami, nędza rozwoju ekonomicz- 
n-go Galicyi — nędza świadomie hodowana przez 
«grarną szlachtę — pustka gromkiego f- azesu, który 
pozostawał wiecznie bez czynu, pomagała kon- 
serwatystom znakomicie w tej opiece. 

Kiedy rewolucyjay ruch m»sowy przyniósł po- 
wszeckne głosowanie, zachwiały się chwilowo sze- 
regi ugodowców, b» oto świeżo wybrane Koło 
poiskie nie miało prawie wcale konserwa ystów, 
a zamiast nich zasiedli tam mi+szczanie i chłopi. 
Prezesem został demokrata narodowy p. Głąbiń- 
ski, agitator „wycdrębnien a Galicyi*.. Był tym 
prezesem dość długo, aby bodaj spró- 
bować postawić stosunek polityki pol- 
skiej do polityki austryackiej na ja- 
kiej nowoczesnej podstawie, boć prze- 
cież musiał czasem ten demokrata i mieszczański 
poseł Lwowa odczuwać, że dawna formułka „Przy 
tebe stoimy“... nie została ukutą przez demokra- 
tów i nie całkiem pasuje do ludowładczej demo- 
kracyj... 

Cóż zrobił p. Głąbiński przez trzy lata swo- 
jego prezesow ania w Wiedniu i w kraju? Najpierw 
wysłał swego giermka p. Battagiię, aby się 
wyparł miana „wszechpolskości”, bo to było 
niemiłe szlachcie galicyjskiej, nie chcącej nie wie- 
dzieć © reszce Polski. 

Potem zaczął popierać politykę nawst nie cesar- 
ską, a politykę niemieckobiurokratyczną 
bar na Bienertha a wreszcie skończył na ja- 
kiemś niepolitycznem ministerstwie kolejowem 
i dopuścić musiał reprezen'anta szlachty p.Zale 
skiego do politycznej teki ministra rodaka! 

Pierwszą próbę rządów „patr. otycznego* mie- 
szczaństwa zbłzźn:li narodowi demokraci nie ty ko 
przez to, że nie umieli znaleść żadnej podstawy 
dla stosunku narodu polskiego do Austryi, lecz 
i przez to, że z mast zebrać i skupić obóz de- 
mokratyczny, stworzyć zÓ siłę, któraby bodaj w 


dzane złotem i srebrem alabastrowe ołtarze przeno- 
śne, szkatuły, inkrustowane przez najcelniejszych mi- 
strzów reńskich, ciężkie krzyże złote z ołtarzów, 
mszały, oprawne w płaskorzeźbę z kości słoniowej, 
obrazy, tryptyki, dyptyki, lichtarze, kandelabry i lam- 
py, które przez długie lata lały potoki światła na roz- 
modlone tłumy wiernych i sączyły święconą oliwę na 
kamienne płyty. Zdjęli pająki w kształcie olbrzymich 
koron, perłowe różańce, kadzielnice i niezliczoną ilość 
wotów: ręce, nogi, kolana, oczy, usta, jelita, a wszy- 
stko srebrne lub nawet złote. Zabrano i relikwie: nos 
króla Sydoka, pierś królowej Blandyny; nie oszczę- 
dzono też i szczerozłotej głowy św. Kromadera, pier- 
wszego apostoła Vervignolu i patrona Trenkbalu; zra- 
bowano też i cudowny obraz św. Żybozyny, która 
nigdy nie odmawiała trenkbalczykom swej obrony od 
giodu, moru i wojny. Obraz ten był cały pokryty 
złotymi liśćmi i wysadzany drogimi kamieniami, wiel- 
kości kaczego jaja. Klejnoty te rzucały po całej ka- 
plicy czerwone, niebieskie, żółte i zielone blaski. Przez 
trzy wieki spozierały z obrazu szeroko rozwarte ema- 
liowane oczy, osadzone w pozłacanej twarzy, przej. 
mowały mieszkańców grozą i zdawały się żądać pod 
ciężką karą dorocznej ofiary z białego wosku i brzę- 
czącej monety. Gdy obraz wynoszono z bazyliki, wy- 
raźnie słyszano jęki Świętej, nie jednak nie zatrzy- 
mało świętokradców, i świętość, która corocznie ścią- 
gała nieprzejrzane rzesze pątników, bez przeszkody 
została własnością niecnych lichwiarzy. 

Gdy złoczyńcy oddalili się, wszedł wielebny biskup 
po stopniach zrabowanego ołtarza i odprawił mszę 
przy starym, pogiętym, tanim kielichu srebrnym. Żar- 
liwie modlił się za wszystkich, co cierpią, a w szcze- 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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_Rocznik XX. 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, ulica Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ulica Marka 21. 


Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 hal. 


przyszłości stała się decydującą na tem polu — 
zamiast tego jk dzikie, zachłanne stworzenia za- 
atakowali wszys kie partye ludowe w m eście i na 
wsi i wpędzili dem kratów i ludowców w sieci 
konserwatystów, którzy ze strachem w duszy cze- 
kali skwapliwie na bankructwo pyszałkowatych, 
przez zarozumiałego neurastenika — p. Grabskie- 
go A komenderowanych narodowych demokra- 
tów |... 

Wybory 1911 skończyły się też straszliwym po- 
gromem mieszczańskiej poltyki, a na siodło wy- 
leźli znowu konserwatyści przy pomocy takich 
sojuszników, jak posłowie z miast i ze w:il 

I oto znowu rozleja się głos stańczyka p. 
Jaworskiego w parlamencie austryackim: 

„Nie odróżniamy polskiej połityki 
od dynastycznej państwowej poli- 
tyki. Uprawiamy tylko narodową, tylko pol- 
ską politykę, ale ta polityka polega na tem, że 
do zaspokojenia naszych narodowych potrzeb 
dochodzimy przez państwo, a nie przeciw pań- 
stwu. (Potakiwania na ławach polskich). Tkwi 
przeto w naszym najżywotniejszym politycznym 
interesie czynić wszystko dla wzmo- 
enieniai dla mocarstwowego stano- 
wiska państwa“. (Potakiwania na ławach 
polskich). 

Tyle dla dynastyi austryackiej! A cóż dla reszty 
Polski ? 

„W pełnej świadomości naszych państwowych 
obowiązków, nie damy się w naszej brater- 
skiej miłości i naszej narodowej 
spójni z naszymi rodakami, którzy 
żyją pod panowaniem rosyjskiem 
i pruskiem, przez żadną okoliczność za- 
chwiać. (Oklaski na ławach polskich). 


To znaczy: rzeczywistą politykę prowa- 
dzimy dla dynastyi, sentymenty ofiarujemy Pol- 
SCE... 


Puste kasy — wielkie podarunki, 


Spekulant stojący przed nieuniknioną ruiną za- 
ciemnia przed oczyma iuteresowanych swe poło- 
żenie w ten sposób, że występuje na zewnątrz 


gólności za Robina, którego z rozkazu Boga wskrzesił 
z marynaty. 


L 


Wkrótce król Berlu zwyciężył Mamburnijczyków 
w krwawej bitwie. Początkowo nie zauważył nawet 
swego zwycięstwa, gdyż podczas bitwy panuje zwy- 
kle wielkie zamieszanie, przytem Vervignolczycy już 
od dwustu łat zapomnieli, jak wygląda zwycięstwo. 
Tym razem jednak nieporządna ucieczka Mamburnij. 
czyków i popłoch w ich szeregach w zupełności prze- 
konały króla o jego tryumfie. Nie kazał więc, jak 
zwykle, trąbić do odwrotu, lecz rzucił swe hufce na 
uciekającego nieprzyjaciela, rozbił go doszczętnie i za 
jednym zamachem odzyskał połowę swych ziem. Zwy- 
cięskie wojsko weszło do stolicy, która dla uczczenia 
bohaterów przybrała odświętny wygląd i umaiła się 
zielenią i kwiatami. Smutną jest kronika grabieży 
i gwałtów, jakich się wtedy dopuściło względem spo- 
kojnej ludności zdziczałe żołdactwo: podpalono kilka 
domostw, ograbiono kościoły, a z katedry zrabowano 
wszystko, co pozostało po splądrowaniu jej przez bi- 
skupich wierzycieli; nawiasem mówiąc, pozostało tam 
bardzo niewiele. Jeden z pierwszych wkroczył do 
miasta Maksym, noszący już za swe zasługi rangę 
kapitana. Waleczny ten rycerz udał się wprost do 
„domu muzykantów”, gdzie mieszkała piękna Mi- 
randa. Zastawszy ją przy krosnach w sypialni, rzu- 
cił się na nią z taką gwałtownością, że nieszczęsna 
dziewica straciła niewinność, zanim zdołała się opa- 
miętać. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


66 wychodzi | w objętości 8 stron w dni 4wyczajne, 
a na niedziele w objętości 10 de 12 stron. 


2 Kraków, piątek 


z wielkim przepychem, żyje na wielkiej stopie 
i rozrzuca pieniądze na prawo i na lewo. Tak samo 
ma się rzecz z finansami Austryi. Z wielką biedą 
zasłania się corocznie deficyt w budżecie i używa 
się karkołomnych praktyk finansowych dla upo 
zorowani'a równowagi, której dawno już niema. 
Mimo tego prawie bankructwa rząd Bienertha wy- 
dał miliard na awanturę bośniacką i na nowe o- 
kręty, a rząd obecny szuka ratunku w ofiarowa- 
niu stronnictwom i krajom podarunkńw, aby skio- 
nić te stronnictwa do popierania polityki mocaę- 
stwowej i wojskowej. 

Wsp niałe są te prezenta, którym rząd kupuje 
stronnictwa burżuazyjne. 35 milionów na telefon*, 
50 milionów na inwestycye kolejowe, 200 milio 
nów na melioracye i regulacyę rzek — to tylko 
kilka pozycyi z ofiarowanego przez rząd prezeutu, 
a w zamian za to „skromny“ rząd chce uchn» ale- 
nia „tylko* 100 milionów nowych podatków. Zda- 
wałoby się, że interes jest niezły, ale — czy rze- 
czywiście rząd zużyje kredytów powyższych na 
inwestycye, o których potrzeb e wszyscy są prze 
koazni? Jeżeli ktoś chce dow da, że rząd może 
obiecywać a nie dotrzymać, nech sobie przypo 
mni historyę z kanałami. Wszak Kórber w roku 
1901 błysnął przed oczyma parlamentu prawie ca 
łym miliardem na zbudowanie kanałów, które te- 
raz po upływie 10 lat stanowią znowu przedmiot 
targu! 

Posłowie burżuazyjni spekulują na głupotę swych 
wyborców, którym potem opowiadają, ile to mi- 
lionów wymu:ili na rządzie na „pot'zeby ekono- 
miczne i społeczne“. Przeciw wnioskom dr.żyźnia- 
nym głosowali, mięsa argentyńskiego nie wpuścili, 
przemoc agraryuszów austryackich i węgierskich 
utwierdziii, ale za to przywieźli do domu przyrze- 
czenie zbudowania kolei lokalnej, albo linii tele 
fonicznej. 

Nie da się zaprzeczyć, że nowe koleje, telefony, 
regulacye rzek itd. są to rzeczy potrzebne, szczegól- 
nie w kraju tak zaniedbanym jak Galicya. Cz» 
jednak kraj i ogół odnosi jakąś korzyść z tych 
inwestycyj, gdyby je nawet przeprowadzono? Ko- 
rzyść odnoszą tylko kapitaliści, dla których kolej, 
telefon i t. d. stanowią potanienie i powiększenie 
produkcyi, ale ludność, klasa pracująca w obe- 
enym ustroju kapitalistycznym nie nie zyskuje na 
tych rzeczach. Czy np. przez wybudowanie tylu 
kolei, które umożliwiły prędką i tańszą wymianę 
tou arów, nastąpiło potanienie środków żywności ? 

Obecna drożyzna pouc'a nas, że to się nie stało. 

Rząd za setki milionów prezentów żąda 100 mi- 
lionów nowych podatków. A kto je zapłaci? No 
we podatki bezpośrednie, a więc trafiające klasy 
zamożniejsze, mają dać około 23 milionów, a po- 
datki pośrednie płacone przez najbiedni: jszych 
około 77 milionów. I to ma być „odszkodowa- 
niem* za nowe ciężary, których nie poniosą ci, 
którzy na rozmaitych dostawach państwowych za- 
rabiają setki milionów ! 

Minister skarbu p. Zaleski w czarnych bar- 
wach przedstawił sytuacyę finansową państwa, 
ale wydatków wojskowych nie chce ogra- 
niczyć, bo te mają być asekuracyą przeciw woj 
nie. Wydatki wcjskowe z jednej, podarunki z dru- 


NAPRZOD 


giej strony — pozostaje mizerya finansowa i per- 
spektywa bankructwa. 


Obrazki konstytucyjne z Rosi. 


Tortury. — Mordy wetem „Legenda“ o Stołypinie. — 
ód. 


Tortury rosyjskie, praktykowane na więźniach 
kryminalnych, ne są ani wymysłem, ani wyjąt 
kiem. Drobni admin str«torzy % aresztowań i tor- 
tur stworzyli cały system wydobywania „decho- 
dów ubocznych*. 

„Buduszczeje* donosi np., że „isprawnik* w Je- 
lizawetyradzie, Cze niawski nie cofał sę przed 
uwięzieniem niewin ych chłopów, i torturowa 
niem ich, aby wymuszać po 2, 3, 4 ruhie. Gdy 
wreszcie na skutek masowych skarg zarządzeno 
śledztwo, znaleziono w jednej tylko wiosce Kra- 
snosielje w aresztach całą masę ludzi pokalec:0- 
nych, pob ty. b, któych na dwóch furach odesłano 
do szpita a 

W Krasnojarsku znowu tortury praktykowano 
w tak masowy sposób. że nawet Szczegłowitow 
uznał za konieczne zarządzić śled:two. Aresztowa 
nych — donoszą pisma — sadzano na rozpalone 
patelnie, kiuto rozpalon-mi igłami, karmiono sło- 
nymi śledziami i nie dawano pić. Jeden z torturo- 
wanych zwarywał, drugi zmarł. Donosi o tem 
„Myśl Syberyjska*. 

Jeśli tak się dzieje w zwykłych aresztach, mo- 
Żne sobie łatwe wyobrazić, co się dzieje w wię 
zieniach katorżnych. W jeinym z ostatnich nume 
rów „Naprzodu* daliśmy wiązankę faktów z tej 
krainy Śmierci. Oto jeszcze jeden obrazek. tym 
razem z Orła, z«rłowskiego uięz enia katorżnego. 

Straszne mordy i tortu y, uprawiane przez ua- 
czelnika więzienia Mace wicza, doprowadziły do tego 
że pomocnicy naczelnika, których zmuszano brać 
udział w torturach, pope!niają samobojstwo (jak 
niedawno S. O. Grabowski), a dozorcy strzelają 
do Macewicza, na widok stromienia krwi, jaki 
spływa codziennie z cel. Każdą nową partyę wpro- 
wadzają do chłodnej łaźni, rozbierają i biją gumą, 
cegłami, workami z piaskiem i nogami. Tych, co 
padają w omdleniu, ciągną za kajdany do sieni, 
a stamtąd do szpitala. Biją wyłącznie politycznych. 

Z pertyi katorżnikós z Aleksandrowska (gub. 
Jekaterynosiawska) z 69 osób na trzeci dzień 
pochowano dwunastu. Cmentarz więzienny 
rozszerzył się ogromaie. W jednym tylko roku 
1909 w więzieniu było najmniej 40 sumobójstw. 

W:ęźniowie rzucają się do otworów pomiędzy 
sch dami i rozbijeją się na śmierć, podpalają się, 
wieszają się. Gdy niejaki Żdaaow próbował się 
skarżyć prekura:orowi, ten ostatni złajał go od 
łajdaków i aresztaackiej mordy, poczem Żdanowa 
zbito do nieprzytomności; wyleczono i później bito 
codzień wieczorem po „powierce*, Akademika Dia- 
konowa bili co dnia w ciągu całego roku, zmu 
szając sarazem, by ręce trzymał po żołniersku, 
„patrzył w oczy“ naczalstwu i Śpiewał: „Zbaw 
mię, Panie“... 

Krew się w żyłach ścina. 


ŻAR. 


płynie dalej... 


A życie 
1 OWI 

Otulona szałem, wciśnięta w kąt kanapy, Irena 
siadywała tak długiemi godzinami, wsłuchując się 
w głuchy stuk wałącego się w gruzy ołtarza sztuki, 
przed którym wieczna lampka wiary zagasła, a znie- 
ważone bóstwo rozwiało się w nicość. 

Zresztą nie miała potrzeby żyć iraczej; od kilku 
miesięcy, t. j. odkąd oddała rolę, nie mając środków na 
sprawienie wymaganych kostyumów, nie grywała nie 
dosłownie i z oddalenia przypatrywała się krytycznie 
kulisom, obłudzie i zlepkowi drobniutkich, robionych 
sztucznie zapałów, mających w całości dopiero oży- 
wić strunę, potrąconą ręką jednego twórcy. 

W pierwszych miesiącach, po wstąpieniu do teatru, 
oszołomiona, rozgorączkowana nowem życiem, pły- 
nęła z jego falą, upijała się bezgraniczną swobodą, 
o jakiej marzyła w ciasnem, banalnem, rodzinnem 
życiu, które zresztą miała sieroce i ciężkie. Porwała 
rodzinne więzy i poszła w świat. . 

Była piękna, młoda i samotna. 

Otoczył ją rój mężczyzn, szła przez życie ufna i 
dumna. Grywała rólki małe, ale często — przepowia- 
dano jej dużą przyszłość, koleżanki zazdrościły, ko- 
ledzy adorowali, korzystając z każdej sposobności, 
by objąć, uścisnąć. Czas, zajęty zabawą, czytaniem, 
próbami, przechodził szybko jak sen, i jak sen bez- 
Krytycznie. 


W przeciągu siedmiu miesięcy Irena wydała wszy- 
stkie pieniądze, które zamiast wyprawy w gotówce 
przywiezła i teraz ograniczyć się musiała do gaży, 
wystarczającej zaledwie na życie. 

Kiedy dostała rolę większą, wymagającą bogatych 
kostyumów, była zmuszona iść do dyrektora z prośbą 
o małeryalną pomoce. 

Dyrektor sponsowiał; przez chwilę, Irena miała 
wrażenie, że chce rzucić jej w twarz coś gorszego 
jak policzek, jakieś brutalne słowo, szarpiące się w 
wyschniętem gardle. Bawił się papierośnicą i patrzył 
na Irenę ironicznie z poza złotych okularów. Irena 
nie śmiała się ruszyć, wkońcu wykrztusiła: 

— Panie dyrektorze, jabym bardzo chciała grać, 
ja wdzięczna jestem za rolę, ale nie mogę... koszta 
tylu Kkostyumów. 

Dyrektor roześmiał się sucho: 

— Taak, dobrze, dobrze, -— inna zagra — inna 
będzie miała kostyumy i kosztów się nie ulęknie.., 
Panna Lachocka jest piękna, ale leniwa — a może 
szczęścia niema? Co?... He, he, he... Dobrze, dobrze, 
rolę oddać i dowidzenia, będziemy uważać, żeby ro- 
lami nie obciążać artystek, nie mających szczęścia. 
He' he, he... 

Pod kancelaryą opadły Irenę koleżanki... 

— Ty, po coś była u starego? No gadaj, eśż ci 
jest! 

Irena odtrąciła brutalnie pierwszą z brzegu i biegła 
szybko, jakby kteś gonił ją, chcąc oplwać pełną jadu 
ślinę. 

Tego dnia wieczorem wpadła do niej Różycka ze 
źle ukrywaną radością : 


Poleca wszystkie towary spożywcze I kolonialne. m Większe zamówienia z odsyłką do domu. = Zamówienie towarów uskuteczniać można listo 
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Za bunt katorżników w 1911 r. 5 osób tuż za- 
raz na podwórzu rozstrzelano, a resztę oddano 
pod sąd wojenny. Przy badaniach wyłamywano 
kości, rozbijano głowy kluczami, łamano grzbiety. 
Wielu zmarło. Wszystkim pękły. bębenki uszne. 

To rosyjska koastytucya! 

Gdy dwóch akademików postanowiło jednocze- 
śnie powiesić się i jednemu udało’ się zamiar WF- 
konać, drugiego ze$ uwolniono z pętli, wówczas 
Macewicz teg» drugiego, który potem wpadł w 
ob'ęd, umieścił we wspólnej celi i kazał ge pil- 
nować, grożąc natychm'astowem zamordowaniem 
innych pistoastu w razie, jeśli nieszczęśliw emu 
uda się zamierzone samobójstwo popełnić. Dniem 
i nocą współwęź dowie strzegą warya'a... 

W strasznej atmosferze rosyjskiej „konstytucyi”, 
rządzonej przez katów i szpiegów, uporczywie 
szerzy się „le enda*, że zabó,stwo S'ołypina jest 
dziełem wyższy:h dostojników państwowych i że 
Bayrow był tylko narzędziem. 

Gdzie jednak szukać istutnych kierowników i 
sprawców? Bagrowa, jak wiadomo, powieszono 
z dziwnym pośpiechem, nie dawszy możności po- 
rozumien a się z adwokatem i popem. 

Mogiła milczy. A przywódca październikowców 
Guczkow i przywódca ka etów Rodiczew jedna- 
kowo stawiają w Dumie to ciekawe pytanie o 
śmierci Stołypina. „Z uczuciem strachu — powia- 
da Guczkow — oczekuje kraj odpowiedzi na to 
pytanie“, 

„Gdzież jednak szukać inicyatoró w? — zapytuje 
Burcew. — Czy w „Izbie gwiaździ tej“? Czy wśród 
skrajnych prawicowców? W kompanii Durnowa 
i Trevowa. I czy nie stoi w związku z wyrzutami 
niespokojnego sumienia enuncyacya czarnosecińca 
Markowa 2.giego w Dumie, że Bagrow żyje?“ 

„Legenda“ się szerzy i rośnie. Wie bowiem do- 
ekonale lud rosyjski, jaka jest moralna wartość 
kierowników p lirycznych „konstytucyjnego“ kraju. 
Zamordowsć swego kolegę, premiera, za pomocą 
najbardziej wyrafinowanej m :szyneryi ochrany ? — 
no, w tem doprawdy niema nic niezwykłego. Spo- 
łeczeństwo niczemu się nie zdziwi. 

Ono ich zoa.., i 

A w państwie — jeszcze przedkonstytucyjnym 
zwyczajem — głód... 

Bylibyśmy niesprawiedliwymi, gdybyśmy powie- 
dzieli, że admiaistracya w tej sprawie jest tylko 
obojętnym widzem. Wcale nie! 

W Samarze miejscowym pism>`m zakazano umie 
szezać odezwę, nawolującą do składek na głodu- 
jący b. W Jelizawetgradzie za artykuł o głodzie 
skazano dzieanik na grzywnę 100 rubli, a w Odes- 
sie na takąż samą sumę. W Riazaniu zakazano 
wogóle pisać o głodzie, a w Kijowie, Orle i Ry 
bińsku zakazano urządzać koncerty na głodują- 
cych. 

W ten sposób administracya walczy z głodem 
na całej linii. Leez najwoastytueyjniej i najrady- 
kalniej załatwił się gubernator permski, sonfiskując 
971 rubli, nadesłanych do redakcyi „Uralski=go 
Kraju“ na walkę z głodem. W Kijowie znowu 
burmistrz zakazał mówić o głodzie w Radzie miej- 
skiej. 


— Wyobraź sobie Ireno, tak mi przykro, że do- 
stałam tę rolę, którą tobić dyrektor odebrał. 

— spokój się, ja ją sama oddałam. 

— Ależ dlaczego, taka dobra rola, dlaczego? 

— Dlatego, że wymagane bogate kostyumy, a ja 
grosza nie mam — dyrektor dać nie chce, więe 
trudno. 

Różycka zaczęła się śmiać. 

— No wiesz, moja kochana, toś się wybrała, prze- 
cie u starego kobieta nie istnieje — toś trafiła, Pi- 
kockiemu toby dał, ale cam?! 

— Nie rozumiem, przecie jak mu zależy na graniu 
jakiej aktorki, to powiniem... 

— Aha właśnie, właśnie da ci dla grania, nie my- 
ślałam, żeś taka głupia. 

— Przecież powiadasz, że Pikockiemu toby dał. 

Różycka pokładała się od śmiechu: 

— Jakaś ty durna. Pikockiemu da, ale nie za gra- 
nie, no cóż tak patrzysz? Ach, jakaś ty nie domy- 
ślna... są przecie tacy, eo wolą mężczyzn — no wiesz? 

— Wiem. 

Irena przymkuęła oczy i oparta o wezgłowie ka- 
napy siedziała cicha, nie odpowiadając już na dalsze 
paplaniny Różyckiej... 

-— Wiesz, ja ciebie nie rozumiem — mówiła ta, 
zabierając się do odejścia -— wiecznie otoczona, całe 
legiony za sobą ciągniesz, wszyscy ci zazdroszczą, a 
ona role oddaje, bo pieniędzy nie ma... Aktorka musi 
mieć — pożycz od którego i basta. 

— Nie mogę pożyczać, wiedząc z góry, że nie 
oddam.. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Mębniki 


wole, lub w Związku Stow. Robot., albo w Admlnistracyl „Naprzodu“. 
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Głodu więc niema — oficyalnie. ! spokój panuje 
w Rosyi — „konstytucyjnej“. 


Królowie i cesarze przeciw republice 
portugalskiej. 


W paryskiej „Humanité“, organie tow. Jauresa, 
rozpoczął Portugalczyk Fabra Ribas seryę arty- 
kułów, celem wykazania wszystkich nici intryg, 
jakie się oplatają dookoła młodziutkiej republi s 
portugalskiej, jakie miały nawet przeszkodzić jej 
powstaniu. 

W pierwszym z tych artykułów znajdujemy 
ogólniejsze wyjaśnienia. 

Pierwsze śludy zabkulisowej roboty Manuela, 
skierowane przec'w bezpieczeństwu własnego kraju, 
a w interesie ssojej władzy, zaszczytów i listy 
cywilnej — znaleziono w pałacu des Necesidades 
po uceczce króla, po ucieczce tak panicznej, że 
pozostały niezniszezone nader kompromitujące do- 
kumenty. Część tych papierów została złożona w 
archiwum ministerstwa spraw wewnętrznych w 
Lizbonie, część, w tej liczbie listy hiszpańskiego 
Alfonsa XII. do Manuela, znajdują się w prze- 
chowaniu u jednego z byłych ministrów rządu 
prowizorycznego. 

Z tych dosumentów widać, że król Manuel, czu- 
jąc swój tron zachwian:m, apelował do Angli i 
Hiszpanii o pomae. Gdy ze sirony Anglii spotkała 
go odmowa, zwrócił się do Niemiec: ju dla uzy- 
skania poparcia zbrojnego i pieniężnego starał się 
o pośluhienie kiórej z księżniczek niemieckich 
(ewentualnie córki Wilhelma) i dla szybszego ubi. 
cia targu miał w listopadzie r. 1910 udać się do 
Berlna. Wybuch rewolucyi w październiku zmusił 
go do... zmi ny marszruty. 

Magalhaes Lima dał był dokładniejszy obraz 
tych zabiegów: Manuel żądał od cesarza Wilhei- 
ma wysłania na ratunek dynastyi Braganzów 
dwóch lub trzech pancerników, a wza- 
wian przyobiecywał uczynić wszystko, co możliwe, 
ażeby ustąpić Niemcom rozległą kolonię 
portugalską Angola (graniczą ą z ni: mie- 
ckiemi południowo-zachodniemi posiadioś.iami w 
Afryce). 

Z drugiej strony królowa Amelia traktowała z 
hiszpańskim królem (“zy rządem?) o wysłanie na 
pomoc kilku pułków, aby ułatwiły zdławienie 
wrzenia rewolucyjnego. 

Autor artykułów, pragnąc jedynie podawać ma 
teryał dokładnie stwierdzony, podkreśla, że nie- 
zgane są ostateczne decyzye obu panu ących ob- 
cych, których przeciwko swemu krajowi rodzinne- 
mu uzbroić zamierzał M»nuel; jednakże dalsze 
wywody oświetlą różne niezdrowe apetyty, które 
w Niemczech, zwłaszcza, wzbudziły — oferty Ma- 
nuela. 

Z chwilą, gdy młoda republika, której nie udało 
się zdławić w zarodku, przeprowadziła u sebie 
rozdział kościoła od państwa wzrosły siły. jej wro- 
gie, gotowe poprzeć miejscowe żywioły kontrre- 
wołucyjne: zatem prócz Alfonsa hiszpzńskiego i 
monarchistów tamtejszych, prócz berlińskich za- 
chłannych polityków kolonialnych z otoczenia Wil- 
heima — wymienia Rivas rojalistów francuski:h 
i centrowców niemieckich. Wszystkie te siły mo- 
narchiczno-kleryk«lne gotowe są do krucyaty prze 
ciwko młodej republice. O stanowisku Wiednia 
i Rzymu niec pozytywnego nie jest autorowi wia- 
domem. 

W następnym artykule obiecuje Ribas bliżej o- 
świetlić zakusy Alfonsa XIII. 


Ża budową kanałów. 


Wiedeń, 14 grudnia. 

Wczoraj odbył się drugi kongres dróg wodnych, 
na którym po referacie posła Friedmana uchwalono 
następującą rezolucyę: 

„Zjazd w sprawie dróg wodnych wyraża ubole- 
w anie, że rządy Austryi po dzień dzisiejszy zanie- 
dbały wykonania w myśl ustawy z dnia 11 czerwca 
1901 r. nadzwyczaj ważnego pod względem gospo- 
darczym dla Dolnej Austryi, Moraw, Śląska i Galicyi, 
kanału Dunaj—Odra—Wisła. Zjazd jest zda- 
nia, że wartość gospodarcza planowanych przez rząd 
w noweli do wspomnianej ustawy, a wyłącznie dla 
Galicyi projektowanych kanałów ze względu na brak 
połączenia spławnego z Dunajem nie będzie rze- 
czywistą ani dła Galicyi, ani dla innych 
krajów koronnych; że raczej kanały galicyjskie 
aż do czasu urzeczywistnienia takiego połączenia po- 
zostać muszą tworem niezupełny m. 

Zjazd oświadcza, że z gospodarczo najważniejszych 
projektów, które mają być w myśl najwyższej mowy 


NAPRZÓD 


tronowej urzeczywistnione, w pierwszej linii stoi pro- 
jekt kanału Dunaj—Odra—Wisła i to nie- 
tylko dla Galicyi, ale i dla innych krajów, przez które 
przechodzi, a także i dla całego państwa, a więe w 
nieostatnim rzędzie dla stolicy Wiednia przynosić bę- 
dzie, jako dla środka środkowo-europejskiej sieci dróg, 
wszelkie korzyści mi dzynarodowej i żywotnej drogi 
wodnej. Wzywa się przeto rząd, aby przedewszy- 
stkiem i bezzwłocznie wykonał budowę 
kanału Dunaj—Odra—Wisła, jako gospodarczo 
najdonioślejszą drogę wodną.* 
* R + 

Uroczyste rozpoczęcie robót kanału galicyjskiego, 
które miało się rozpocząć 21 b. m., zostało odroczone 
do 27 b. m. ze względu na to, że sesya parlamen- 
tarna potrwa do 20 lub 21 b. m. Przygotowania do 
budowy są już w toku. 


Parlament. 


Wiedeń, 14 grudnia. 

W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi nad 

prowizoryum budżetowem 
poseł Bugatto (Włoch) mówił przez 4 godziny, po- 
czem po 10-minutowej pauzie oświadczył, że Włosi 
będą prowadzili stanowczą walkę w obronie swej go- 
dności narodowej. 

Dyskusyę zamknięto i wybrano mówców general- 
nych: Udrzala za i Laginię przeciw. 

Po ich przemówieniach i sprostowaniach faktycz- 
nych obrady przerwano i przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym w sprawie 

mianowania sędziów 


w Czechach. 
Po przemówieniu posła Baxy posiedzenie za- 
mknięto. 
Przeciw policyi Iwowskiej. 
Poseł Śliwiński wniósł interpelacyę w sprawie 
postępowania policyi lwowskiej z okazyi manifesta- 


cyi przeciw oddzieleniu Chełmszczyzny. 
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Sprawy urzędnicze. 

W komisyi dla spraw urzędniczych poseł tow. Gló- 
ckel zgłosił wniosek, aby dla podziału urzędników 
na grupy wystarczało wykształcenie subjektywne. 

Minister Heinold sprzeciwił się temu nietyle ze 
względów finansowych, ile służbowych i interesów 
samych urzędników, gdyż podział ze względów wy- 
kształcenia subjektywnego wywołałby rozłam w poje- 
dynczych grupach, waśnie i kompletny przewrót. 

Sprawy pocztowców. 

Subkomitet dla spraw urzędników pocztowych za- 
łatwił szereg wniosków na korzyść urzędni. 
ków i służby. Sprawa pocztmistrzów traktowaną 
będzie na następnem posiedzeniu. Głównym referen- 
tem dla PER af posła ae 


Sprzedaż gruntów pofartecznych. 


Kraków, 14 grudnia. 

Nareszcie sprawa sprzedaży gruntów pofortecznych 
przyszła na porządek dzienny krakowskiej Rady 
miejskiej. 

W poprzednich artykułach w tej kwestyi wykaza- 
liśmy, że akcya ta tak, jak została ujęta w sprawo- 
zdaniu i wnioskach komisyi gruntowej, przedstawia 
się jako interes dochodowy gminy, żadnego zaś wpły- 
wu nie wywrze na kwestyę mieszkaniową w naszem 
mieście. Wykazaliśmy, że nawet spekulacyi gruntami 
pofortecznymi nie zdołają zapobiedz proponowane 
przez komisyę postanowienia, bo przepis, że jedna 
osoba nie może kupić więcej niż dwóch parceł, da 
się łatwo ominąć. 

Jest jednak we wnioskach komisyi jeden przepis, 
który na pozór wygląda socyalno-pol tycznie. Miano 
wicie parcele mają być sprzedawane nie tym osobom, 
które najwyższą cenę oferują, lecz tym, które komi- 
sya uzna za odpowiednie, choćby oferowały niższe 
ceny. Komisya wyszła z założenia, że nie można 
gruntów pofortecznych puścić poprostu na licytacyę, 
któraby podbiła w górę ceny parcel budowlanych i, 
co za tem idzie, mieszkań. Ale z drugiej strony, sa- 
mowolne rozstrzyganie komisyi, komu ma się sprze- 
dać daną parcelę i za jaką cenę, nie da się ująć w 
żadną normę i nie uniknie podejrzeń o protekcyę i 
o robienie prezentów jednostkom przywatnym na 
koszt gminy. 

Postanowienie, że kupujący parcelę ma uiścić tylko 
trzecią część ceny kupna, a resztę spłacić w ciągu 
lat sześciu w 12 ratach półrocznych z 5-procento- 
wemi odsetkami, jest bardzo wygodae dla kupują- 
cych, ale dla wysokości czynszów mieszkalaych nie 
posiada żadnego znaczenia. 


Wiedenski 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. 


Bank Związkowy 
FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 
Fundusze rezerwowe 39 milionów kor. 


Większe kwoty 
„wypłaca bez 
wypowiedzenia, 


15 grudnia 1911 3 


Zdanie komisyi gruntowej, że pod budowę tanich 
mieszkań gmina powinna zakupić grunta odległe o ki- 
lometr od gruntów pofortecznych, nie stanowi żadnej 
pociechy. Bo z chwilą, gdy się to ogłasza publicznie 
i gdy się sieć tramwajową rozszerzy, bezsprzecznie 
i tamte grunta podrożeją, o ile nie są obciążone re- 
wersami demolacyjnymi; usłyszymy wtedy, że i one 
nie nadają się pod budowę tanich mieszkań. 

Kto zatem pragnie zużytkowania gruntów gmin- 
nych dla walki z drożyzną mieszkań, tego nie mogą 
zadowolnić wnioski komisyi gruntowej. Dlatego też 
mniejszość tej komisyi wystąpiła z następującym 
wnioskiem : 

„Rada miasta uchwali, że czwartą część wszyst- 
kich gruntów pofortecznych sprzeda się co najwyżej 
po cenie własnych kosztów towarzystwom budowy 
tanich domów, towarzystwom humanitarnym lub to- 
warzystwom użyteczności publicznej, czyniącym za- 
dość wymogom ustawy o funduszu mieszkaniowym. 

Wniosek to racyonalny, a choć bardzo skromny, 
jednak lepszy, niż nieuwzględnienie kwestyi mieszka- 
niowej przy sprzedaży gruntów pofortecznych. 


Przegląd polityczny. 


Sejmowa reforma wyborcza. Ponieważ pertraktacye 
polsko.ruskie, prowadzone w Wiedniu, zostały ukoń- 
czone t. j. rozbiły się, poseł Leo, jako przewodni- 
czący subkomitetu komisyi sejmowej dla reformy wy- 
borczej, zwołał do Lwowa posiedzenie tego subko- 
mitetu na 18 b. m. i dni następne. 

Parłament turecki. Izba obradowała na wczorajszem 
posiedzeniu nad telegramem perskiego parla- 
mentu, który zawiadamia o jednogłośnem odrzuce- 
niu ultimatum rosyjskiego i apeluje do uczuć ludzkości 
parlamentu tureckiego, wyrażając nadzieję, że Turcya 
popierać będzie Persyę w jej dążeniu do doprowa- 
dzenia do korzystnego załatwienia. Izba uchwaliła 
odbyć nad tem dyskusyę w obecności ministra spraw 
zagranicznych. 

W kuloarach żywo omawiano propozycyę rządu 
zmiany artykułu konstytucyi w sprawie 
rozwiązywania lzby. Jak ogólnie słychać, stronnietwo 
młodotureckie postanowiło na wszelki wypadek spro- 
wokować rozwiązanie Izby. Według oświadczeń z 
kilku stron, młodoturc przygotowali już wszystko, 
aby zapewnić rezultat nowych wyborów. Prezydent 
podał do wiadomości, że propozycya rządowa dysku- 
towaną będzie w obecności wielkiego wezyra, który 
nie mógł prz być do Izby. 


Aresztowanie szpiegów we Lwowie, 


Lwów, 13 grudnia. 

Od dłuższego czasu policya lwowska była zanie- 
pokojoną wieściami o wielkiej bandzie szpiegowskiej, 
operującej w Galicyi. Widocznem było, że bandą kie- 
ruje jakaś wprawna ręka, która nie żałuje pieniędzy 
i zdołała pozyskać dla swych celów szereg ludzi w 
różnych miastach kraju. Dochodzenia stwierdziły, że 
akcyą szpiegowską kierował ktoś z Warszawy, 
stojący w stosunkach z „Ochraną*; bliższe badanie 
stwierdziło, że osobistość ta musi pochodzić z Gali- 
cyi, gdyż znała doskonale tutejsze stosunki. 

Nareszcie wpadnięto na trop i poznano tajemniczą 
tę głowę szpiegów w osobie niejakiego Stecyszy- 
na. Był on dawniej niższym urzędnikiem pocztowym 
w Brodach, gdzie należał do partyi moskalofilskiej ; 
inteligentny i sprytny wszedł w stosunki z rosyjskim 
sztabem generalnym i zorganizował doskonale pracu- 
jącą bandę szpiegów. Gdy grunt stał się dla niego 
w Galicyi niebezpieczny, Stecyszyn uciekł do Rosyi, 
gdzie podobno był urzędnikiem na poczcie w Kijo- 
wie i stąd kierował swymi podwładnymi w całym 
kraju. Głównie chodziło mu o sprawy kolejowe. 

Z podwładnymi swymi porozumiewał się w ten 
sposób, że wysłał swych emisaryuszów, którzy od- 
bierali listy i dawali wskazówki eo do dalszej roboty. 

Stecyszyn sam do Galicyi nie przyjeżdżał, a głó- 
wnym jego pomocnikiem był młody człowiek, poda- 
jący się za technika, a używający 7 różnych nazwisk. 
Drugą ważną osobą była młoda, ładna kobieta, mie- 
szkająca stale we Lwowie. Szajka, rozporządzając 
wielkimi funduszami, werbowała ludzi biednych, któ- 
rych kusiło wielkie wynagrodzenie. Musieli oni wy- 
pełniać nadsyłane im przez Stecyszyna formularze 
z pytaniami odnośnie do spraw, które chciał zbadać. 


Aresztowania. 

Przed miesiącem policya lwowska dowiedziała się, 
że do bandy należy funkcyonaryusz kolejo- 
wy w Krakowie Teodor Harczuk. Zrazu nie are- 
sztowano go, ale pilnowano jego kroków i w ten 
sposób dowiedziano się, że główna kwatera znajduje 
się w Brodach. Tu „pracowali* Włodzimierz Wierz- 
bieki, były strażnik skarbowy, Tadeusz Bechowski, 
kolejarz, Tadeusz Sydor bez zajęcia i matka Stecy- 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


4% książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na gieldy krajowe i zagraniczne 


pod najdogodniejszymi w 


4: Kraków, piątek 


szyna, Irena. Ze Lwowa wysłano do Brodów fun- 
kcyonaryuszów policyi, którzy aresztowali 4 szpie- 
gów w Brodach i razem ze znalezionym u nich ma- 
teryałem odstawili do Lwowa. Także Harczuka w 
Krakowie aresztowano i odesłano do Lwowa. 


Tajemnicza dama. 


Policya od dłuższego czasu śledziła już pewną ko- 
bietę, zamieszkałą w pierwszorzędnym hotelu lwow- 
skim, a która robiła częste wycieczki po kraju. Zba- 
dano, że kobieta ta jest poszukiwaną kochanką Ste- 
cyszyna i pośredniczyła między nim a szpiegami. Are- 
sztowano ją, a w ślad za tem wpadnięto na trop 
owego 

zagadkowego „technika“. 

Technik ów dowiedział się o aresztowaniu tajemni. 
czej damy i doniósł o tem Stecyszynowi. Wieść o tem 
aresztowaniu wprawiła Stecyszyna w zdenerwowanie, 
gdyż wysyłał list za listem do owego technika z za- 
pytaniem o los kochanki. Pod wpływem tych listów 
technik ów zdecydował się na interwencyę w policyi. 
Pewnego dnia wieczorem zatelefonował ktoś do dy- 
rekcyi policyi z zapytaniem, co się dzieje z areszto- 
waną i jaki los ją czeka. Pytający telefonował z ka- 
wiarni „Splendid* nr telef. 1202. Głos ów, który 
wpadł wreszcie do biur dyrekcyi policyi, był niespo- 
dziewanym gościem, który miał rozjaśnić całe śledz- 
two. Wówczas bowiem nie wiedziano jeszcze, kto jest 
ten młody człowiek, nie znano o nim bliższych szcze- 
gółów, wiedziano zaledwie o jego istnieniu. 

Sposobność tę należało natychmiast wyzyskać, to 
też komisarz, odbierająty telefon, pod pozorem, że 
wpierw musi zasięgnąć informacyj, kazał zaczekać 
owemu nieznajomemu przy teefonie a wziąwszy ze 
sobą agenta, udał się do kawiarni, gdzie zdołał owego 
nieznajomego przytrzymać. 

Sprowadzony na policyę „technik“ nie chciał zdra- 
dzić stosunku, łączącego go z tajemniczą damą. Na- 
tomiast, niepytany zupełnie, zaczął wygadywać na 
rząd rosyjski i zwierzył się przed komisarzem, że 
jest „niebezpiecznym rewolucyonistą*, którego Rosya 
ściga zawzięcie. 

Dalsi szpiegowie. 


We Lwowie samym Stecyszyn angażował ludzi 
młodych, którzy mieli dostarczać mu wiadomości po- 
litycznych i wojskowych. Nawiązał stosunki z lu- 
dźmi młodymi, którzy mają przystęp do kół uniwer- 
syteckich i technickich i stamtąd mogli wydostać wia- 
domości dla „ochrany“. Angażował tak do „służby“ 
młodego oficyanta Wydziału krajowego, dopiero co 
ukończonego gimnazyalistę, Romana Gotza, który zo- 
stał aresztowany. Niebawem odkryto drugiego szpie- 
ga we Lwowie, w osobie Zygmunta Dreckiego, mon- 
tera. Był on czynnym członkiem bandy i za pośre- 
dnictwem owego „technika* wysyłał materyał, zdo- 
bywany nadzwyczajnym sprytem. 

Śledztwo sądowe. 

Całą szajkę, złożoną z 9 osób, osadzono w are- 
sztach policyjnych, a następnie odstawiono do wię- 
zienia śledczego. Śledztwo prowadzi sędzia, dr Zgó- 
ralski, Materyał, zebrany przez policyę, jest niezwy- 
kle bogaty, wobec czego śledztwo potrwa czas dłuższy. 


Ruch wśród urzędników pocztowych, 


Wiedeń, 13 grudnia. 


We wtorek dnia 12 b. m. odbył się tu w hotelu 
„Monopol“ burzliwy ogółno-austryacki wiec, zwołany 

przez „Centralny Związek adjunktów, oficyantów i 
aspirantów pocztowych“, na którym omawiano po- 
stulaty oficyantów pocztowych. W subkomitecie dla 
spraw urzędników reprezentant rządu Wagner- 
Jauregg złożył oświadczenie, że jest skłonny speł- 
nić postulaty oficyantów. Uchwała subkomitetu oraz 
przychylne do pewnego stopnia stanowisko rządu 
składają się na to, że grożący bierny opór nie bę- 
dzie zastosowany. 

Prezydent „Centralnego Związku* asystent Ler- 
ner uzasadnił konieczność zwołania powtórnego wie- 
cu ogólno-austryackiego, ponieważ rząd ignoruje po- 
stulaty funkcyonaryuszów poczt. Prezydyum Związku, 
widząc niemożliwość przeprowadzenia żądań, złożyło 
swoje mandaty. 

Referent, adjunkt Oleksy (Polak), zaznaczył, że 
celem wiecu jest odeprzeć oświadczenie żarządu 
poczt w subkomitecie. Na żądanie adjunktów i ofi- 
cyantów pocztowych odpowiedziano, że przeniesienie 
tej kategoryi do statusu urzędników państwowych 
kosztowałoby 2,600.000 K i że ze służbowego pun- 
ktu widzenia nie należałoby sobie tego przeniesienia 
życzyć. 

W parlamencie postawiono już wniosek, aby adjun- 
któw, względnie oficyantów, posiadających 8 lat 
służby, mianowano w XI. randze statusu urzędników 
państwowych. Drugi wniosek zmierza de zastanowie- 
nia dals ych przyjęć aspirantów. (Oburzenie, głośne 
głosy protestu, pfuj!). 


NAPRZOD 


Prezydent Lerner przerywa dzwonkiem okropną 
burzę, prosząc, aby zaniechano krytyki generalnego 
dyrektora poczt, ponieważ komisarz grozi, że o ile 
to się powtórzy, zmuszony będzie rozwiązać zgroma- 


| madzenie. 


Referent mówi dalej: Chcemy umorzyć nędzę 
aspirautów, a przez zastanowienie przyjęć byłaby znie- 
sioną. Zasadą dla nas jest: Precz ze stanem oficyan- 
tów, który jest kością niezgody wśród wszystkieh 
funkcyonaryuszy poczt, który dyskredytuje nas w 
opinii całego społeczeństwa, a którego utworzenie nie 
jest godnem postępowej formacyi stanu urzędniczego. 
Nędza oficyantów pocztowych jest dzisiaj tak rozpa- 
czliwą, że Centralny Związek nie jest już w stanie 
poskromić wzburzonych mas. 

Wedle sprawozdania z subkomitetu, powziąłem, nie- 
zależnie od przyjętych już na poprzednich posiedze- 
niach wniosków, dzisiaj następujące uchwały: 

Pobory i awans czasowy każdej grupy funkcyona- 
ryuszy pocztowych należy w ten sposób uregulować, 
aby adjunkci i oficyanci pocztowi po 10 latach, ofi- 
cyantki zaś po 12 latach służby, uzyskali pełne po- 
bory XI. rangi, łącznie z dodatkiem aktywalnym iawans 
do IX. rangi. Oprócz tego uchwalono, aby aspiranci 
pocztowi, w razie niepełnienia służby, pobierali 50/9 
swych poborów. Rząd powyższe uchwały akceptował 
w zupełności i oświadczył, że w roku przyszłym wy- 
pracuje pragmatykę służbową dla wszystkich fun- 
kcyonaryuszy poczt, analogicznej do organizacyi fun- 
kcyonaryuszy kolei państwowych 

Delegat Pröll (Linc) postawił wniosek, aby zgro- 
madzenie wezwało prezydyum i wydział centralny do 
zatrzymania mandatów i wytrwania na stanowisku, 
co jednogłośnie uchwalono, poczem przewodniczący 
zamknął zgromadzenie 


List z Paryża. 


Życie kolonii polskiej już się zaczęło. Ożywiła się 
kolonia akademicka, bardziej liczna dziś niż kiedy- 
kolwiek. Niema bodaj wykładu w Sorbonie, na któ- 
rymby się nie widziało Polaków. Na matematyce 
przyrodzie, medycynie i humanistyce spotykamy co- 
raz to nowych wychowańców naszych szkół polskich 
w Królestwie. Poznają się, grupują, łączą. Stowarzy- 
szenia akademickie „Filarecya*, „Spójnia“ i „Koło“ 
już odbyły swe zebrania, otwierające rok szkolny; 
pierwsze — wzrastające, liczniejsze niż zwykle, pełne 
żywotności i wiary radosnej w przyszłość; drugie — 
ubolewające na apatyę młodzieży i społeczeństwa i 
utykające beznadziejnie, wreszcie trzecie — senne i 
na uboczu, bez większych wpływów i ożywienia. Ma 
się odbyć wkrótce walne zgromadzenie „Bratniej Po- 
mocy“; odbył się już jeden wiec i otworzyła się roz- 
legła perspektywa na nowe a liczne wiece. 

Lecz nie to jest „great évenement“ w olbrzymiej 
naszej kolonii paryskiej. Dopiero się grudzień zaczął, 
a już myślimy e tej wielkiej uroczystości polskiej, 
jaką nam gotuje Związek pomocy więźniom polity- 
cznym. 

Nietylko myśli ono o tych bojownikach rewolucyi 
polskiej, co padli w ręce naszego wroga, myśli też 
i o tych, na których spoczywa nakaz walki dalszej, 
o tych wygnańcach z ziemi ojczystej, którzy ustąpić 
z niej musieli, przechowując w sobie buntu zarzewie 
w tułaczce. Lecz też i nękającą tęsknotę po ziemi 
rodzinnej wynieśli, tęsknotę, która ich trawi, która 
ich dręczy, jak serce skołatane owego samotnego la- 
tarnika polskiego na dalekich wodach Ameryki. Go- 
tuje ono im wielkie święto, święto Słowa polskiego. 
Uroczystość ta wypadnie w wieczór Sylwestra, na 
świcie roku nowego, wcielając otuchę i pogodę w lu- 
dzi, oraz wiarę silną w niespożytość sił narodu pol- 
skiego. 

Przyjeżdża Siemaszkowowa. Któreż serce polskie 
nie drgnęło na dźwięki mowy naszej w ustach tej, 
która nie poszła śladami wielu po obcych krajach 
rozsiewać swój talent, lecz pozostała wśród nas, by 
ducha w nas krzewić, upajać nas czarem, unoszącym 
się z jodłowych borów naszych, z pól rodzinnych, 
smętem z nad dalekich a zapomnianych polskich kur- 
hanów. I gdy jej słuchamy, czujemy w sobie nie- 
zgłębione skarby i móc i wiarę wielką jakby osta- 
tnich pogan w obronie zniczów swoich i nieskażo- 
nych świętych gajów. 

Ci z nas, co ją słyszeli, czy to na mistycznych 
koncertach warszawskiej Filharmonii, czy w jej wspa- 
niałej kreacyi „Zaczarowanego koła*, nigdy nie za- 
pomną niezniszczalnych wrażeń, tej komunii z du- 
chem naszego narodu. Liczni są jednak ci, co daleko 
za granicami ojczyzny chowani, po raz pierwszy u- 
słyszą słowa mocy, słowa miłości i nadziei naszych 
mistrzów wielkich — Mickiewicza, Słowackiego, Nor- 
wida, Wyspiańskiego, to też będą oni jej wdzięczni 
niepomiernie; również i ci, którzy może dowiedzą się 
w mroźnych tundrach Sybiru łub w kaźniach Akatuja 
o tem poświęceniu, z jakiem nasza wielka artystka 
narodowa zawita do nas, by ofiarować im swą pracę. 
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Kraków, 14 grudnia. 


0 samobójstwie Pawła i Laury Lafargue ciekawe 
szczegóły ogłasza wykonawca testamentu, ich sio- 
strzeniec, dr Edward Longuet, 

Okazuje się, że Lafargue nie pozostawił żadne- 
go majątku oprócz domu z obciążoną hipoteką. 
Nie znaczy to jednak, by w decyzyi o samobój- 
stwie edegrał rolę brak środków. Odwrotnie — 
brak Środków został niejako rezulta'em tej decy- 
zyj. Albowiem w r. 1901 Lafargue odziedziczył 
po swej matce majątek, wynoszący 161.000 fran- 
ków, Miast tego, by żyć z procentów lub puścić 
w jakiś obrót tę sumę, Lafargue postąpił w myśl 
następującej teoryi: 

Mam — mówił — 60 lat; przyjmijmy więc, że 
jeszcze przez lat 10 będę zdrowym na ciele i du- 
chu. Później bowiem nadejdzie starość z jej całym 
ciężarem. Tego ostatniego nie chcę. Jeśli Śmierć 
sama nie nadejdzie, zawołam na nią. Daję sobie 
jes'cze 10 lat życia, i aby ne przemknęły one w 
bezmyślnych finansowych troskach, podzielę swój 
fundusz na 10 równych części. 

A więc śmierć Lafargue'a nie była następstwem 
ubóstwa lub słabości ducha, lecz wykonaniem de- 
cyzyi, zapa ił=j przed 10 laty. Przez ten czas wy- 
dawał swój majątek „spokojnie i regu! : rnie. Jedyna 
wększa przyjemność na jaką pozwalali sobie La- 
fargue było to, że co niedzielę zbierali u siebie w 
domu za miastem kółko przyjaciół i rozmawiali 
z nimi o swym ideale społecznym. 

Nie zostawili więc majątku żadnego. 


Nowiny krakowskie. 


Postępowanie magistrału wobec dyurnistów. Przy 
końcu września i z początkiem pażdziernika praco- 
wali dyurniści magistratu poza godzinami urzędowe- 
mi, przygotowujące daty statystyczne do reformy miej. 
skiej ordynacyi wyborczej. Płaca za tę robotę była 
nędzna, lecz na nią zgodzili się, w tym więc kierun- 
ku pretensyj żadnych nie mają, choć tak ciężko i 
boleśnie jest o tem zamilczeć. Pracę skończyli, tym- 
czasem upłynął październik, przeszedł i listopad, te- 
raz nawet i grudzień już w połowie, a o wypłacie 
ciężko zapracowanego grosza, ani słychać. 

Na liczne urgensy odpowiedziano dyurnistom, że 
p. prezydent w Wiedniu, potem, że chory, więe nie- 
ma kto podpisać asygnaty (a gdzie wieeprezydenci ?), 
wreszcie oświadczono, że sprawę ma w ręku p. dy- 
rektor Grodyński. Tak „wysoko“ dyurnista udać się 
nie może z prośbą o przyśpieszenie wypłaty, gdyż 
p. dyrektor nie grzeszy zbytnią grzecznoscią wobec 
dyurnisty. Pan dyrektor zamyśla może uczynić dyur- 
nistom z ich pieniędzy podarunek na gwiazdkę? 
Dyurniści zrzekają się takiej niespodzianki i dziękują 
za „dobre serce“ i „ojcowskie uczucia“ p. dyrektora, 
gdyż już przed gwiazdką jeść chcą. 

Możeby magistrat znalazł przecie te kilkaset kor. 
i wypłacił dyurnistom, którzy na nie już przeszło 
dwa miesiące nadaremno czekają? 


Ruch ludności w Krakowie. Według sprawozdania 
miejskiego biura statystycznego ruch ludności w mie- 
siącu sierpniu przedstawia się jak następuje: Mał. 
żeństw zawarto 111; urodziło się żywo 368 (chłop- 
ców 174, dziewcząt 194, ślubnych 290, nieślubnych 
78), nieżywo 12; zmarło ogółem 329 (Krakowian 255, 
obeych 74, mężczyzn 164, kobiet 165). Ze względu 
na przyczynę śmierci zmarło 71 dzieci, na nieżyt żo- 
łądka, na choroby dróg oddechowych 58 osób, na 
gruźlicę 45, na choroby organiczne serca 14, nowo- 
twory 28, na dyfteryę 5, na koklusz 1, na odrę 1, 
na szkarlatynę 7, na tyfus brzuszny 2. W sierpniu 
zaszło 138 wypadków zachorowań zakaźnych (nie li- 
cząc 40 obcych, leczonych w szpitalach). Najwięcej 
grasowała odra (45 wypadków), poważnie też szerzył 
się koklusz (13 wypadków), dyfterya (10), szkarla- 
tyna (33), ospica (5), czerwonka (9) i t. d. 

Z teatru miejskiego. W „żywym trupie* L. Tołstoja, 
który w sobotę 16 b. m. ukaże się na scenie kra- 
kowskiego teatru, obsada ról jest następująca: Fio- 
dora Przetasowa gra p. Weychert, Elżbietę, żonę je- 
go p. Wysocka, Wiktora Karenina p. Kosiński; Annę, 
matkę Elżbiety p. Słubicka; Saszę, siostrę Elżbiety 
p. Renardówna; Annę Kareninę p. Kosmowska; księ- 
cia Abreskowa p. Jednowski, Afremowa p. Szymbor- 
ski, Aleksandrowa p. M. Węgrzyn, Pietuszkowa p. Bie- 
gański, Iwana Makarowiefa, cygana p. Miarczyński, 
Anastazyę, jego żonę p. Modzelowska, Maszę ich 
córkę p. Mrozowiczówna, sędziego śledczego p. Ju- 
nosza, adwokata Pietruchina p. Mielnicki, Artemjewa 
p. Stanisławski, doktora p. Noskowski. Próby prowa- 
dzi p. M. Węgrzyn. 

Do dyrekcyi kolel państwowej i do inspektoratu 
kolei północnej w Krakowie apelują kolejarze o zro- 
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bienie porządku z Putyńskim i Zupnikiem, którzy 
przy wydawaniu kolejarzom węgla zachowują się jak 
ekonomi na folwarku. Jeżeli kolejarz chce sobie ża 
oszczędzić kilkanaście halerzy i przyjeżdża własną 
furmanką po węgle, to panowie ci karzą go za to, 
że żmuszają go do czekania na ostatek. Przecież ko. 
lejarze płacą za węgle i niema potrzeby, aby ktoś 
nad nimi przewodził. Czy nie byłoby lepiej i dla kolei 
i dla personalu, żeby usunięto tych pośredników po- 
drażających tylko węgel i pozostawiono wydawanie 
węgla komisyi z łona personalu? Jest to rzecz tak 
naturalna, że zarząd powinien ją zaraz przeprowa- 
dzić i uwolnić swój personal od stykania się z indy- 
widuami znienawidzonymi. 

Sprostowanie ksiąg gruntowych. W gminie kata- 
stralnej Kleparz odbędzie się założenie na nowo 
księgi gruntowej. Dochodzenia, które w tym celu będą 
przedsięwzięte, rozpoczynają się dnia 20 b. m. w biu- 
rze komisyi przy ul. Grodzkiej 1. 60, i p., oficyny. 
W międzyczasie będzie kopia mapy wraz z wyka- 
zem wszystkich nieruchomości w tymże lokalu wy- 
łożona. 

Z Towarzystwa muzycznego. Trzeci koncert symfo- 
niczny pod dyrekcyą F. Nowowiejskiego odbędzie się 
dnia 20 b. m. i według zapowiedzi, jak w roku ze- 
szłym, tak i teraz składać się będzie wyłącznie z u- 
tworów polskich. Najbardziej interesującą część pro- 
gramu przedstawiać będzie poemat symfoniczny Mie- 
czysława Karłowicza p. t. „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie*, osnuty na tle podania ludowego o 
(nieprawdziwej zresztą historycznie) nieszczęsnej, nie- 
naturalnej miłości brata i siostry. Stanisław Oświęcim 
był dworzaninem Władysława IV, a rodzinne gniazdo 
miał w okolicach Krosna, w którem to mieście wy- 
stawił kapliczkę przy kościele OO. Franciszkanów ku 
pamięci wcześnie zmarłej siostry Anny, co stało się 
powodem opowieści gminnej, jakoby nieszczęsna oblu- 
bienica, nie mogąc prawnym połączyć się węzłem 
małżeńskim, z żałości umarła. Niezwykłe te momenty 
psychiczne Karłowicz maluje barwnie, ująwszy swój 
poemat w formę zwięzłą i jasno tłómaczącą się. — 
Znawcy dzieł Karłowicza zaliczają to dzieło do naj. 
doskonalszych prac cenionego u nas przedstawiciela 
„Młodej Polski“. 

Prócz tego wykonane będą: przepyszna w chara- 
kterystyce góralskiego temperamentu uwertura z o- 
pery „danek“ Żeleńskiego i nieznany utwór p. Su- 
cheniego p. t. „Świtezianka“. Nowością będzie też 
kwartet smyczkowy Z. Noskowskiego, „Romans sło- 
wiański* na skrzypce solo Nowowiejskiego i szereg 
polskich pieśni po raz pierwszy u nas wykonanych. 

Bilety nabywać można w księgarni Krzyżanowskie- 
go, Rynek główny, linia A—B, a w dzień koncertu 
w kasie od ulicy Jagiellońskiej w godzinach od 11—1 
w południe i od 4—7'/a wieczór. 

„Ognisko* nauczycielskie (plac Szczepański 3, I p.) 
odbędzie nadzwyczajne walne zgromadzenie w sobołę 
16 b. m. o godz. 5 po południu z następującym po- 
rządkiem: 1) Oderwanie ziemi chełmskiej, 2) ustano- 
wienie wkładek na rok 1912, 3) pragmatyka dla nau- 
czycielstwa, 4) wnioski członków. A 

Związak ekonomiczny urzędników, profesorów i na- 
uczycieli przypomina swoim członkom, że termin za- 
mówień na karpie upływa z dniem 16 b. m. Zgłosze- 
nia przyjmuje się w lokalu Związku (Szewska 21, I p.) 
od godz. 6 do 8 wieczór. 

W cyrku Edison najnowszy program zaleca się in- 
teresującym doborem obrazów. Na plan pierwszy wy- 
bija się „Ofiarna miłość córki“, dramat z życia co- 
dziennego, odtworzony przez artystów komedyż fran- 
cuskiej, oraz „Przekleństwo losu*, dramat historyczny, 
osnuty na tle hiszpańskiem, niezrównany pod wzglę 
dem przepychu wystawy. Niemniej interesujący będzie 
aktualny „Żurnal Pathego*, przynoszący oprócz innych 
przepyszne zdjęcia z pola wałki w Tripolisie, oraz cie- 
kawy film „Najnowsze mody paryskie“, pokazujący 
ostatnie nowości sezonu w.dziedzinie mód kobiecych. 
Programu dopełnią komiczne obrazki „Mimowolny 
zwycięzca“ i „Maciuś wzywa na pojedynek“, ten o- 
statni odegrany przez Maksa Lindera, który już przy- 
szedł do siebie po dłuższej chorobie. 

Włamanie. W nocy z wtorku na środę włamali się 
niewyśledzeni sprawcy do sklepu Pinkusa Dreiblatta 
przy ul. Miedzuch i zabrali różne towary korzenne 
wartości przeszło 2000 K. Sklep był ubezpieczony 
od włamania. 

Tajemnicza dama. Przed kilku dniami w banku 
„Mercur“ przy ul. Floryańskiej pobrała jakaś dama 
przez ekspresa 500 K na zastaw renty węgierskiej 
na nazwisko dra L. Onegdaj bank zawiadomił tegoż 
dra L., że ma pobrać dywidendę od tej renty. Dr L. 
zjawił się w banku i oświadczył, że takiej renty ni- 
gdy w banku nie deponował. 

Odnaleziono owego ekspresa, który zdeponował tę 
rentę; wyjaśnił on, że rentę dała mu jakaś nieznana 
dama. Policya czyni poszukiwania za tą tajemniczą 
damą. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, L p.). 


NAPRZOD 


Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5-9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. i1—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W biurze Uniwersytetu ludowego są do nabycia 
reprodukcye różnych dzieł sztuki, fotografie i odlewy 
gipsowe codziennie między godz. 12—1 w południe. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 

We czwartek o godz. 7 wieczorem wykład dra 
Adama Kłodzińskiego: „Czasy hegemonii macedoń- 
skiej“. 

We czwartek o godz. 8 wieczorem wykład p. K. 
Czapińskiego: O „Żywym trupie“, dramacie Tołstoja. 
Wykład ten powiaien wzbudzić szersze zaintereso- 
wanie wobec tego, że utwór Tołstoja wystawiony bę- 
dzie na scenie krakowskiej. 

W piątek o godz. 7 wieczorem wykład p. Maryi 
Markowskiej: „O Rzymie“. 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady : 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we czwar- 
tek: p. H. Kołodziejski: „O elektryczności* (z do- 
świadczeniami). 

W Stowarzyszeniu piekarzy (Filipa 2) w piątek o 
godz 5 po południu: dr Lipcówna: „O budowie ciała 
ludzkiego*. 

W Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w 
piątek o godz. 8 wieczorem: p. J. Fischler: „Granice 
świata“. 

W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (Pod 
brzezie 2) w piątek: o godz. 8 wieczorem: dr Lipcó- 
wna: „O budowie ciała ludzkiego“ (z obrazami świe- 
tlnymi) 

W stowarzyszeniu „Postęp, ul. Krakowska 25, 
urządza Uniwersytet Ludowy i Komisya oświatowa 
„Postępu* 16 b. m. w sobotę o godzinie 3 popołu- 
dniu wykład p. dra Bańkowskiego „O chorobach za- 
wodowych* z obrazami świetlnymi. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Oficer gwardyi*. 

Piątek: „Legion“. ; 

sobota: „Żywy trup“, dramat w 6 akiach Lwa Tołstoja. 

Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami* (po- 
pularne) 

Nie iziela wieczór: „Żywy trup*. 

Poniedziałek: „Legion*. 


Nowiny Iwowskie. 


Po demonstracyi. Za demonstracye przed konsula- 
tem rosyjskim pozostają w więzieniu śledczem aka- 
demicy Adolf Pollak, Arkadyusz Gorajec, Tadeusz 
Noskiewicz i Jan Kwiatkowski. Będą odpowiadali za 
gwałt publiczny. Resztę wypuszczono na wolność. 

Protest przeciw policyi. Wczoraj odbyło się zgro- 
madzenie akademików dla zaprotestowania przeciw 
zajściom w niedzielę i poniedziałek. Uchwałono od- 
powiedną rezolucyę. 


Ze świała. 


Xi. zjazd Związku Stow. polskiej młodzieży postę 
powej odbędzie się w Paryżu podczas świąt Bożego 
Narodzenia. Publiczne otwarcie zjazdu nastąpi 25-go 
grudnia; w przeddzień zaś, t. j. 24 grudnia odbędzie 
się poufne zebranie delegatów ; tegoż dnia wieczorem 
w celu uczczenia 25ej rocznicy istnienia „Spójni“ 
paryskiej odbędzie się bankiet postępowej kolonii 
polskiej w Paryżu. 

W sprawach zjazdu zwracać się można: Kraków, 
„Spójnia“, ulica Grodzka 35, St. Świdwiński; albo: 
Paris — Société des Etudiants Polonais „Spójnia“ 11, 
rue Cujas. Paris (Ve) France. 

Porządek dzienny zjazdu: 1) deklaracya ideowa 
Związku; 2) stosunek do innych ugrupowań młodzie- 
ży polskiej; 3) sprawa szkolna w Kr. P.; 4) praca 
wewnętrzna i organizacyjna. 

Straszna epidemia ospy. Dzienniki warszawskie do- 
noszą: W Łodzi od dłuższego czasu grasuje epide- 
mia ospy w takich rozm arach, że chorzy padają na 
ulicach. Onegdaj wydarzył się taki wypadek na ul. 
Zielonej, wczoraj znowu na ul. Milsza, gdze znale- 
ziono chorą na ospę niejaką W. Wimborską. 

Jak pogromowy rząd rosyjski nadskakuje bankierom 
żydowskim ? Z powodu przyjazdu do Petersburga przed- 
stawiciela i pełnomocnika berlińskiego domu banko- 
wego Mendelsohna — Fischla, u prezesa Rady 
ministrów, Kokowcowa, odbył się obiad, 
na którym obecni byli: Fischel, dyrektor kancelaryi 
kredytowej, Dawydow, Utin, oraz inni urzędnicy mi- 
nisteryum finansów. 

0 nagrodę Nobla. Z Paryża donoszą: Przyznanie 
nagrody literackiej Nobla Maeterlinkowi wywołało 
ogromne rozgoryczenie wśród członków akademii 
francuskiej, której komitet proponował Piotra Lotie- 
go. Słychać, iż akademia postanowiła w przyszłości 
przed rozdaniem nagród Nobla żadnych nie stawiać 
propozycyj. 

Zmarli. W Monachium zmarł wczoraj w 61 roku 
życia Tomasz Knorr, szefi wydawca „Miinch. Neueste 

| Nachrichten*. 


15 grudnia 1911 5 


W Heidelberg zmarł profesor Max Conrat, historyk 
prawa, który po wykładzie doznał udaru sercowego. 

Proces o szpiegostwo. Z Lipska donoszą: W pro- 
cesie o szpiegostwo przeciw Schultzowi i tow. zapadł 
wczoraj wyrok. Schultz skazany został na 7 lat wię- 
zienia, inżynier Hipsich pa 12 lat, inżynier Wulff na 
2 lata, kupiec Maack na 3 lata, gospodyni Ecker- 
manowa na 3 lata, Schultz i Hipsich skazani zostali 
nadto na utratę praw obywatelskich na lat 10, inni 
na 5 lat. Po odsiedzeniu kary wszyscy oddani będą 
pod dozór policyjny. Schultzowi wliczono 6 miesięcy 
więzienia śledczego, innym 4 miesiące. 


B. GAGRYELSKA. Kraków, Kupuje, sprzedaje i uaj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELE 


z dnia 14 grudnia. 

Petersburg. Po 3-dniowej rozprawie o oświadcze- 
niach rządu na interpelacye w sprawie zamachu na 
Stołypina Duma 141 głosami prawiey, nacyonali- 
stów i październikowców przeciw 101 głosom opo- 
zycyi przyjęła formułę przejścia d' porządku 
dziennego, zaproponowaną przez październikow- 
ców, wyrażającą przekonanie, że rząd pocią- 
gnie do surowej odpowiedzialności u- 
rzędników, którym dowiedziono winę i że bez- 
zwłocznie przystąpi do gruntownej reorga- 
nizacyi policyi politycznej, której dzia- 
łalność miejscowa ma być poddaną władzy gu- 
bernatorów i prokuratoryi państwa. 

Rosya przeciw Persyi. 

Petersburg. Półurzędowa „Rossia* oświadcza, że 
Rosya nie zamierza narzucać Persyi byłego szacha 
i pozostawia go własnym siłom i że nie ma zamia- 
ru naruszać niezawisłości Persyi. 

Przeciw kartelom. 


Boston. Rząd wdrożył proces przeciw kartelowi ma- 
szyn obuwia. 
O prezydenturę Stanów zjednoczonych. 
Waszyngton. Komitet narodowo-republikański po- 
stanowił zwołać na 18 czerwca 1912 r. do Chicago 
konwent partyi, aby mianować kandydata na prezy- 
denta. Obawiają się, że kandydatura Tafta 
upadnie i wymieniają nazwisko Roosevelta. 


Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń, 14 grudnia. 
Komisya budżetowa 

zebrała się dziś o g. 930. Po mowach dra Ellen- 
bogena i ks. Szillipgera, który zapowiedział ewen- 
tualny wniosek o utworzenie fakultetu włoskiego 
w Pradze, dyskusyę zamknięto. Następnie zabrał 
głos poseł Malik, który niebawem przerwał mowę 
z powodu rozpoczynającego się posiedzenia Izby. 
Następne posiedzenie komisyi jutro; poseł Malik 
będzie na niem kontynuował mowę. 


Napad i rabunek w pociągu. 


Plant kolei warszawsko-wiedeńskiej pomiędzy sta- 
cyami Rogowem a Płyćwią był onegdaj widownią 
śmiałego napadu na pociąg osobowy i rabunku wie- 
zioaych nim pieniędzy, stanowiących własność kolei. 
Kiedy pociąg przejeżdżał przez las, nagle zahamo- 
wano go przez oberwanie rączki hamulca automaty- 
cznego w jednym z wagonów. Wówczas wysypało się 
z kilku jego wagonów równocześnie, oraz z owego 
lasu 16 do 18 młodych mężczyzn. 

Podczas gdy jedni wartowali wzdłuż pociągu na 
plancie, inni, biegnąc z browningami i mauzerami 
poprzed wagonami, zakazywali pasażerom wygląda- 
nia z okien i wysiadania pod groźbą strzału, jeszcze 
inni osaczyli 4 jadących w środku pociągu strażni- 
ków kolejowych, stanowiących straż przewożonych 
nim sum — tak szybko i znienacka, że strażnicy 
nie zdążyli nawet sięgnąć do broni; wreszcie jeden 
oddział steroryzował służbę parowozową i kondu- 
ktorską. 

Następnie rozpoczęło się wyrzucanie kasetek żela- 
znych z pieniędzmi kolejowemi. 

Jeden z napastników młotem o dużej rękojeści, 
15 funtów wagi, a drugi łomem żelaznym — rozbi- 
jali z hukiem kasetki. W ten sposób z 27 kasetek 
rozbito 18, 9 zaś zostało nietkniętych — wszystkie 
z pomniejszych stacyj, o małym ruchu. Straty kolei 
wynosić mają około 20.000 rubli. 
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wykonuje dzieła, broszury, gazety, zaprosze- 


nia, afisze itd. szybko, gustownie, starannie 
i po możliwie naiprzystepniejszych cenach. 


Kreków, piątak 


XI. k 


Lwów, 10 grudnia. 
Trzeci dzień obrad. 


(Ciąg dalszy). 


Końcowy referat tow. Daszyńskiego o separatyzmie 
czeskim. 


Tow. poseł Daszyński: Z zadowoleniem muszę 
podnieść, że w tej dyskusyi głosy tych, dła których 
rezolucya Komitetu wykonawczego jest za słabą, zo- 
stały zrównoważone głosami tych, dla których jest 
ona za ostrą, 

Chcę podkreślić, by cała nasza publiczność par- 
tyjna o tem wiedziała, że jesteśmy jednomyślni w po- 
glądzie na jednolitość organizacyi zawodowej. (Oklaski), 

Tow. Żuławski powiedział, że zawodowcy potrze- 
bują tej uchwały, aby wiedziano, że partya i organi- 
zacya zawodowa mają jedno zdanie w tej kwestyi. 

Zawodowcy wzięli za złe tow. Diamandowi, że 
w Insbruku zaznaczył naszą troskę o potrzeby na- 
szych organizacyj zawodowych. Już tow. Diamand 
słusznie odpowiedział na to, że jeżeli separatyści 
z jego zastrzeżenia kują oręż dla siebie, to nie może 
to mieć znaczenia dla nas. Równie słusznie zazna- 
czył tow. Diamand, że w tem jego oświadczeniu in- 
sbruckiem tkwi właśnie najlepszy wyraz naszej przy- 
należności do organizacyi centralnej. 

Wy, towarzysze zawodowcy, nie jesteście dyplo- 
matami partyjnymi. To już musicie nam pozostawić. 
My wam w niejednem teren przygotowywujemy. My 
wiemy, dlaczego żądania podnosimy: nie tylko na wy- 
padek zupełuego wyodrębnienia się Czechów, lecz 
i na wypadek zbliżenia się Czechów do Niemców. 
(Potakiwania). 

Jeżeli dziś nawet nasze potrzeby w organizacyach 
zawodowych są zupełnie zaspakajane, — co jednak 
nie jest całkiem tak, jak Żuławskiemu się zdaje, — 
to przecie my zawsze uczymy ludzi: żądajcie. 

Drugim rozdziałem dyskusyi były żale towarzy- 
szów śląskich. Śląsk, to nie zaścianek, jak się to wy- 
daje tow. Liebermanowi, Chciałbym, żeby w Galicyi 
było takich „zaścianków* w każdym powiecie jak 
najwięcej; wówczas Galicya inaczejby wyglądała! 
Śląsk jest naszą perłą, to są nasze bataliony robotni- 
cze wyszkolone, z których jesteśmy dumni. (Oklaski). 
To zarazem nasz egzamin polityczny; pokażcie mi 
partyę burżuazyjną, któraby na swym zjeździe miała 
tylu delegatów ze Śląska, któraby była tak spojona 
ze Śląskiem! Ta oto reprezentacya — to nasza pro- 
mienna zdobycz! 

Więc ich słowa mają dla nas ogromne znaczenie, 
a ich słowa są straszliwą skargą na niesłychane szko- 
dy, jakie im wyrządza separatyzm. Byłem tam świad- 
kiem oszczerstw i intryg separatystów, bajek, że my 
jesteśmy separatysłami, a oni międzynarodowcami, 
tak, że skutkiem tych intryg centralna komisya za- 
wodowa dała wiarę tym samym Czechom, którzy po- 
tem rozbili Unię górniczą i przez długi czas nam nie 
pozwoliła na utworzenie krajowej komisyi zawodowej 
w Cieszynie. 

Tam walka jest bezpośrednia i gdyby Ślązacy wró- 
cili z jakąś dyplomatyczną, niejasną rezołucyą, to 
nie śmieliby się pokazać na Śląsku! (Potakiwanie). 

Przecie chodzi tu o tow. Cingra, hospitanta nasze- 
go klubu! Chcecie z niego zrobić dzikiego, czy dać 
go Szmeralowi na pożarcie? (Wesołość). 

My nie jesteśmy widzami, — jak twierdzi tow. Lie- 
berman, — lecz aktorami w tej sprawie. My do tej 
walki zostaliśmy zmuszeni całym szeregiem faktów: 
od odrzucania żądań polskiej szkoły, aż do pokrwa- 
wienia naszych ludzi w Orłowej. (Potakiwanie z ław 
delegacyi śląskiej). Separatyści obrzucali nas oszezer- 
stwami. Tow. Mieczysław Jarosz był celem ich po- 
cisków tak zjadliwych, jak żaden kapitalista węglo- 
wy! Nawet, gdy 5 października b. r. komitet rewi- 
rowy zarządził strejk demonstracyjny, separatyści 
przez usta posła Prokesza powiedzieli: „złamcie ten 
strejk jednodniowy!“ 

Dodajmy do tego, że separatystyczna organizacya 
zawodowa w Pradze rozesłała do Galicyi czeskie cyr- 
kularze, wzywające o przystęp galicyjskie grupy miej- 
scowę do przystępowania do związków separatysty- 
cznych! Separatyzm wytwarza niższe płace; całe po- 
wiaty w Czechach, zagospodarowane przez separaty- 
stów, mają dziś niższe płace, niż dawniej. 

W Wiedniu walczą Czesi o czeskie szkoły, ą na 
Śląsku polskich szkół nie chcą dopuścić. Niektórzy 
z nich twierdzą nawet, że i Kraków jest czeską zie- 
mią, bo się tam w r. 1306 ich Wacław koronował. 
(Wesołość). 

Tow. Liebermanowi i Moraczewskiemu idzie o to, 
że rozpadnięcie się organizacyi zawodowej nie po- 
winno sankcyonować rozpadnięcia się politycznego. 
Ale my żyjemy w Austryi, gdzie każda kwestya zwią- 
zana z narodowością ma polityczne konsekwencye 
aż do nielogiczności. Niech tow. Moraczewski liczy 
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centralistów, iłu chce, — ale żeby ten proletaryat 
mógł pozostać w Czechach bez wyrazu politycznego, 
to wprost miemożliwe! Nie można im powiedzieć: 
„Wy nie twórzcie żadnej partyi!* 

Gdybyśmy nie uchwalili uznania ich, — byłaby to 
premia dla separatyzmu. A przy niesłychanej kłam- 
liwości prasy separatystycznej —- która ogłasza carat 
za mniejszą niewolę, niż Austryę... (Wesołość). Tak 
jest! Przez usta Nemca oświadczyli oni, że Czesi bar- 
dziej są uciśnieni, niż Polacy w zaborze rosyjskim 
(Wesołość), przez 2 lata wojny rosyjsko-japońskiej 
Rosyanie w ich prasie wciąż odnosili zwycięstwa. 
(Wesołość). I wy chcecie tym ludziom dawać cień 
pozoru, że my nie jesteśmy jednolici?! 

Wzywam was, żebyście jak jeden mąż stanęli po 
stronie naszych towarzyszów śląskich! 

Z dumą stwierdzam: że tow. Lieberman i Mora- 
czewski ani na chwilę. nie są z nami w różnicy co 
do zdania, że organizacya zawodowa ma być jedna, 
solidarna, międzynarodowa! (Okiaski). 

Na zewnątrz bądźmy jednomyślni. Niechaj wiedzą, 
z jaką ilością liczą się, mając przed sobą Polaków. 

Modyfikacye tow. Żuławskięgo jeszcze wezoraj 
akceptowałem. Natomiast proszę tow. Liebermana, 
żeby z nami głosował, żeby musiano o nas powie- 
dzieć: oto hufiec zjednoczony, liczcie się z nim! To- 
warzysze wiedeńscy zgodzą się na to, że ich punkta 
są wszystkie zawarte w naszej rezolucyi, w której 
nadto jest jeszcze coś więcej. (Tow. Terakowski: Co- 
fam wiedeński wniosek !). 

Rezolucya nasza nie jest kopią rezolucyi insbru- 
ckiej. Rezolucya insbrucka nie mówi ani słowa o ra- 
towaniu jednolitości partyi. Wprawdzie tow. Adier 


powiedział, że rozgrzeszyć politycznie — nie jako 
ludzi cierpiących — nie może centralistów. Ale w re- 
zolucyi insbruekiej niema nic o wspólnym związku 
parlamentarnym. 


Nienormałność układu Austryi, rozbieżność tenden- 
cyj, ciążenie jednych ku autonomii, drugich do opa- 
nowania maszyny państwowej, różnice kulturalne — 
to wszystko są czynniki, które mają olbrzymią siłę. 
Toteż nikt w Świecie nie potrzebuje się bardziej bać 
rozłamów, jak soeyaliści w Austryi. 

Dlatego trzeba liczyć się z tem, że wyraz patrze- 
nia się na te same rzeczy musi być nieco odmienny 
u nas niż u Niemców. Nasza rezolucya, to nie ko- 
pia insbruckiej, ale odmienny wyraz tego samego. Od- 
mienność ta jednak nie jest tak wielka, żeby nam 
uniemożliwiła siąść przy jednym stole i wspólnie szu- 
kać drogi do jedności. (Oklaski). 

Wkońcu mam do spełnienia jeszcze jeden obowią- 
zek. Tow. Habermann wyjeżdża dziś i prosi mnie o 
oświadczenie, że chociaż pierwszy raz jest w naszym 
kraju i pierwszy raz styka się bezpośrednio z prole- 
taryatem polskim, chociaż usłyszał tu słowa ostre 


| i dotkliwe, jednak prosi kongres, żeby przyjął do 


wiadomości, iż nasza partya budzi w nim uezucie 
szczerego podziwu; że jest między nim a nami róż- 
nica zdań co do formy organizacyi zawodowej, ale, 
że sędzią w tej sprawie jest wyłącznie naród czeski. 
2 W głosowaniu 

cztery pierwsze ustępy, oraz szósty ustęp rezolucyi 
Komitetu wykonawczego uchwalono jednogłośnie, a 
ustęp piąty wszystkimi przeciw trzem głosom tow. 
Liebermana, Marka i Moraczewskiego. Na żądanie 
tych towarzyszów, którzy chcieli dać wyraz swemu 
poglądowi na całość, zarządził następnie przewodni- 
czący tow. Englisch głosowanie nad całą rezolucyą, 
którą uchwalono jednogłośnie. 


Uchwała w sprawie separatystów czeskich. 

„Rozbijanie jednolitej, międzynarodowej organiza- 
cyi zawodowej robotników wszystkich narodów w Au- 
stryi, dokonywane konsekwentnie i celowo przez cze- 
sko-słowiańską partyę soeyalno demokratyczną, osła- 
biło siłę tej organizacyi w walce ze zjednoczoną klasą 
kapitalistyczną, wprowadziło w życie partyjne nie- 
ufność i niezgodę, doprowadziło do rozdwojenia wśród 
organizacyj politycznych i parlamentarnych proleta- 
ryatu w Austryi i wyradza się coraz bardziej w bra- 
tobójczą walkę między poszczególnemi narodowo zor- 
ganizowanemi partyami soeyalno-demokratycznemi. 

Wkońcu utworzyła się w samym proletaryacie cze- 
skim druga: „czeska socyalno-demokratyczna partya“ 
i rozpoczął się rozłam, którego uniknięcie powinno 
być jednem z najgłówniejszych usiłowań każdej or- 
ganizacyi klasowej proletaryatu. < 

XII kongres P. P. S. D. Galicyi i Sląska wyraża 
z powodu tych objawów swoje najżywsze ubolewanie 
i przekonanie, że organizacya zawodowa robotników 
wszystkich narodów w Austryi powinna być jedno- 
litą. Musi ona liczyć się troskliwie z wszystkiemi po- 
trzebami robotników danego narodu, ale tylko wtedy, 
gdy obejmuje ona wszystkich zawodowo zorganizo- 


Cony ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy 8 
raz 20-hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela- 
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal, 

następny po 15 hal. 

W drobnych ogłoszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 ng 
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; Krakowie; tow. Metzger z Podgórza; 
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się stać zdolną do prowadzenia walki z kapitalizmem, 
walki o egzystencyę, rozwój i przyszłość proletaryatu. 

Kongres poleca Komitetowi wykonawczemu, aby 
wziął udział w mającej być zwołaną konferencyi wszy- 
stkich Komitetów wykonawczych narodowo zorgani- 
zowanych partyj socyalno-demokratycznych z Austryi 
i działał w duchu solidarności międzynarodowej ce- 
lem usunięcia niezgody między organizacyami par- 
tyjnemi. 

Kongres przyjmuje do wiadomości powstanie „cze- 
skiej socyalno-demokratycznej partyi*, uznaje ją jako 
partyę bratnią i wyraża w myśl uchwał międzynaro- 
dowych kongresów życzenie, aby rozłam partyjny 
wśród proletaryatu czeskiego w najbliższej przyszłości 
został usunięty i aby nastąpiio zjednoczenie wszyst- 
kich socyalno-demokratycznych organizacyj proleta- 
ryatu czeskiego, a proletaryat czeski powrócił do je- 
dnej centralnej ogólno-austryackiej organizacyi zawo- 
dowej. 

Kongres wzywa polski klub socyalno-demokraty- 
czmy w parlamencie, aby jak dotychczas starał się 
usilnie o utworzenie się w parlamencie Związku po- 
słów socyalno-demokratycznych, a w każdym razie, 
aby starał się bodaj o sporadyczne porozumiewanie 
się wszystkich klubów socyałno demokratycznych w 
parlamencie. * 


Telegramy gratulacyjne 


nadesłali w dalszym ciągu: „Siła“ wiedeńska; robo- 
tnicy Piekarni Ludowej w Podgórzu; polska mło- 
dzież socyalistyczna Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
organizacya 
młodocianych w Przemyślu; „Spójnia“ krakowska; 
dr Kumeki z Frysztatu; organizacye socyalistyczne 
w Stonawie; robotnicy tytoniowi w Krakowie; mu- 
rarze kołomyjscy ; tow. Artur Seelieb z Lozanny ; ze- 
brani na wiecu przedwyborczym w sali Concordia 
w Berlinie robotnicy polscy. 

Pisma gratulacyjne nadesłały : Międzynarodowe Biu- 
ro Socyalistyczne w Brukseli (podpisani tow. Anseele, 
Vandervelde, Furnemont i sekretarz Kamil Huysmans); 
włoska socyalna demokracya w Austryi (podpisany 
tow. poseł Walenty Pittoni, który zarazem usprawie- 
dliwia swe nieprzybycie); nowo ukonstytuowany wy- 
dział „Życia“, stowarzyszenia polskiej akademickiej 
młodzieży postępowej we Lwowie. 


Posiedzenie popołudniowe. 
Wybór zarządu partyjnego. 


Imieniem Kkomisyi-matki przedkłada tow. dr Bo- 
browski następującą listę: 

Komitetwykonawezy: Jan Englisch, Leon 
Misiołek, dr Kazimierz Krzysztoń, Feliks Stat- 
ter, dr Emil Bobrowski, dr Maurycy Kapel- 
lner, Marya Konopacka, Wilhelm Topinek, 
Zygmunt Żuławski. 

Szerszy zarząd partyjny: Artur Hausner, 
Jakób Fichtel i Jan Szczyrek ze Lwowa, dr Jó- 
zef Mantel i Franciszek Mikruta z Przemyśla, 
Zofia Moraczewska ze Stryja, Józef Oktawiec 
z Borysławia, dr Maryan Wilczyński ze Stani- 
sławowa, Wincenty Karmański z Kołomyi, dr Ry- 
szard Kunieki, Dora Kłuszyńska, Jerzy Kan- 
tor ze Śląska i Józef Serwatka z Morawskiej 
Ostrawy : 

Komisya kontrolująca: Henryk Schiff, 
Franciszek Łyszezarz, Helena Malinowska, 
Andrzej Teller, Franciszek Waligóra. 

Nadto w myśl słatutu partyjnego wchodzą do Ko- 
mitetu wykonawczego, względnie do zarządu partyj- 
nego, posłowie P. P. S. D., oraz redaktor „Naprzo- 
du“ tow. Emil Haecker z głosem doradczym. 

Tow. dr Bobrowski zaznacza, że w myśl wnio- 
sku tow. Mieczysława Jarosza z poprzedniego kon- 
gresu, proponuje się obecnie pomnożenie liczby ślą- 
skich członków zarządu partyjnego o jednego towa- 
rzysza z Moraw, na razie nie tworząc osobnego ob- 
wodu morawsko-ostrawskiego. Towarzysze polscy z 
Czerniowiec nadesłali pismo, proszące o przyłączenie 
ich organizaeyi do P. P. S. D. i o danie im repre- 
zentacyi w zarządzie partyjnym. P. P. S. D. ma już 
stosunki z Bukowiną; podczas wyborów sejmowych 
był tam wysłany na agitacyę tow. Kaczanowski. 
W odpowiedzi na żądanie towarzyszów bukowińskich 
referent proponuje zapraszanie na posiedzenie zarzą- 
du partyi jednego z bukowińskich towarzyszów z gło- 
sem doradczym. 

W sprawie wniosku tow. Moraczewskiej, aby po- 
siedzenia zarządu odbywały się naprzemian, we Lwo- 
wie i w Krakowie, referent zajmuje stanowisko ne- 
gatywne, proponując, aby posiedzenia zarządu we 
Lwowie odbywały się tylko „w miarę możności“. Dla 
nawiązania zaś stosunków bliższych z prowincyą, re- 
ferent proponuje regularne zwoływanie dorocznych 
konfereacyj obwodowych: we Lwowie, Stanisławo- 
wie, Stryju itd. 

Zgodnie z wnioskiem  Moraczewskiego, referent 
proponuje uwolnić Komitet wykonawczy od pełnienia 
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funkcyj zachodnio-galicyjskiego komitetu obwodo- 
wego. 

W dyskusyi tow. Rosenzweig (Kraków) żąda, 
by w Komitecie wykonawczym zasiadali robotnicy. 
Proponuje w tym celu powiększenie liczby członków 
Komitetu wykonawczego o trzech. 

Tow. Bonczek żąda powoływania na posiedze- 
nia zarządu partyjnego reprezentantów Unii górniczej. 

Tow. Daszyński: Jakkolwiek wniosek Rosen- 
mweiga nie oznacza nieufności do członków egzeku- 
tywy, to jednak nie jest własciwy, gdyż w razie 
przyjęcia wyniknie ociężałość egzekutywy; czasami 
egzekutywa bywa zmuszoną zbierać się 3 razy na 
tydzień. Tem bardziej, że powstanie krakowski ko- 
mitet obwodowy, który da proponowanym towarzy- 
szom pole do pracy. Nie róbmy różnicy pomiędzy robo- 
tnikami, pracującymi w fabryce, a tymi, co opuścili 
już fabrykę i poświęcili się specyalnie sprawie par- 
tyjnej. 

Tow. Zakrzewski (Drohobycz) stawia kandy- 
daturę do zarządu tow. Burdy i Juliana Górskiego 
miast tow. dra Mantla i tow. Moraczewskiej. 

Tow. Siegman (Przemyśl) polemizuje z wywo- 
dami tow. Zakrzewskiego. 

Tow. dr Bobrowski, jako referent, sprzeciwia 
się wnioskowi tow. Rosenzweiga, albowiem niepo- 


dobna wciąż rozszerzać składu Komitetu wykonaw- 
czego. Jest przeciwny powołaniu do zarządu towa- 
rzysza z Rzeszowa, gdzie zorganizowanych jest nie- 
wielu. Zresztą broni innych propozycyj komisyi-matki. 

W głosowaniu wniosek Rosenzweiga upadł wszy- 
stzimi przeciw 2 głosom. 

Kongres wybiera zarząd i komisyę kontrolującą w 
myśl propozycyi referenta. 

Uchwalono stworzenie komitetu obwodowego kra- 
kowskiego. 


Uchwalone odbywanie dorocznych konferencyj ob- 
wodowych. 

Uchwalono wniosek z Bukowiny o ściślejszym kon- 
takcie z Bukowiną. 

Wniosek tow. Moraczewskiej o odbywanie posie- 
dzeń zarządu partyjnego w miarę potrzeby także we 
Lwowie uchwalono. 


Drożyzna. 


Tow. poseł dr Marek referuje sprawę drożyzny, 
zaznaczając, że wobec braku czasu nie podobna ca- 
łokształtu kwestyi omówić. Wyraża żal, że niestety 
kongresy nasze nie mogą znaleźć dość czasu na wy- 
czerpujące rozpatrzenie tak ważnych problemów, do- 
tykających przedewszystkiem klasę robotniczą. 

Drożyzna jest nierozerwalnie związana z ustrojem 
kapitalistycznym, nie znaczy te jednak, byśmy z roz- 
paczy opuścili ręce i czekali rozwiązania tej kwestyi, 
aż do przyszłego ustroju. Referent wskazuje dalej na 
bezpośrednie przyczyny stwarzające drożyznę: na 
politykę agrarną i to, co jest nierozerwalnie związa- 
ne z ustrojem kapitalistycznym — kolosalny rozrost 
karteli, popieranych przez rząd, karteli, których u- 


stawami, istniejącemi nietylko złamać nie można, ale 
przeciwnie, nie można przeprowadzić ustaw, chociaż- 
by ukracających rozrost karteli. Walka z przyczyna- 
mi, wywołującemi drożyznę należy do najistotniej- 
szych walk klasy robotniczej, tutaj w całej jaskra- 
wości występują przeciwieństwa klasowe ustroju ka- 


Panna 


z ładnem pismem potrzebna | wołowe, cięlęcina, baranina 
zaraz do firmy Sina Pelz, ul. | z boczku 5 kg. tylko K 4'50. 
Gertrudy 29. Wieprzowa 5'50, opłatnie za 
pobraniem dostarcza F. Ja- 
szovies Herinoese, Węgry. 


Agenci 


i ludzie prywatni, mający roz- 


Zdolny monter 
instalator wodociagowy oraz 
blacharz poszukuje zajęcia w 
miejscu lub na wyjazd. Ła- 
skawe zgłoszenia do Działu 


inseratowego Naprzodu, ulica 
św. Marka 21, pod „Monter“. 


Adwokat Dr. Reichman 
w Miałej 
poszukuje rutynowanego 


koncypienta, 


W domu przy ul. św. Marka 
L. 18 (róg Fioryańskiej) są 


do wynajęcia 


1. Natychmiast: a) mie- 
szkanie z 5 pokoi na I. piętrze 
odpowiednie na biura: 

b) obszerne i jasne ubikacye 
suterenowe, nadające się na 
założenie kawiarni, restauracyi, 
kabaretu i t. p. 

c) 6 pokoi z kuchnią na IV. 
piętrze, dające się rozdzielić 
na poszczególne mieszkania. 

2. Qd l kwietnia 1912: 
Dwa pokoje z przedpokojem 
z łazienką na II. piętrze. 

Bliższa wiadomość w 
kancelaryi adwokata Dra 
Adolfa Armhausa w Krako- 
wie, ul. św. Marka 18. 


ległe stosunki w sferach pry- 
watnych, zarobią lekka mie- 
sięcznie od 200 do +00 koron 
przez sprzedaż bardzo bokup- 
nego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Rael 
barski, Budapeszt VII, boulevard 
Erisabet 48. 


zawiadomienie. 
Znaną, od 25-cju lat istaiejącą 


Kawiarnię 
i Restaurację 


B. ROSENSTOCHA 

w krakowie, przy ul, Basztowej 27 

(róg ul. Pawiej) objąłum pod 
moje kierownictwo. 

Jako doświadczony dtugole- 
tni fachowiec, starać się będę 
przez podawanie doborowych 
trunków i potraw zadowolnić 
wymogi najwybredniejszej pu- 
bliczności, 

Obiady z trzech dań sporzą 
dzone na świeżem maśle po 
K 1:20. 

Upraszając o względy Szan. 
P.T. Publiczności kreślą się 

z glębokiem poważaniem 
Adoif Rosenbaum. 


Męso codziennie Świeże 
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pitalistycznego, a pokonać je będzie mogła tylko kla- 
sowo uświadomiona i zorganizowana klasa robotni- 
cza. (Oklaski). 

Tow. Szczyrek (Lwów) stawia wniosek uzupeł- 
niający z protestem przeciw zamachowi na austrya- 
ckie spółki spożywcze ze strony rządu. 

Rezolucya Komitetu wykonam czego (drukowana już 
w „Naprzodzie*), oraz rezolucya tow. Szczyrka zo- 
stały demonstracyjnie uchwalone jednogłośnie bez 
dyskusyi. 

Reforma wyborcza do sejmu i gminy. 

Referent tow. poseł Hudec wskazuje na to, że 
nawet dzisiejsza ordynacya wyborcza do pasta 
mentu jest miedostateczna ze względ : na ajeróway 
podział okręgów i pozbawienie kobiet prawa wy- 
borczego (Oklaski), 

Tem bardzie; wianiśmy walczyć o sejm i gminę, 
Kto ma sejm, tea ma kra i robi wybory także do 
pariamectu. Walka będzie trudną, Bez sejmu nie 
zmienią się stosunki w tym kraje. Nie podniesie- 
my cświaty, uprzemysłowienia, nie zreformujemiy 
administracyi, mie będziemy mogli situtecznie wal- 
czyć z drożyzią. 

Owrócz tego bez sejmu trudniej walczyć i o gmi- 
nę, która ma także olbrzymie anarzenie w kierun- 
kn g-'spodarczym, sanitarnym, ośuiatowym. Tam, 
gdzie zdubybśmy posteruski w gminach, już dzi- 
siaj się podniósł roziom obrad. Można łatwo so- 
bie wyobrazić, jsk zmieniłasby się cała dzisiejsza 
gospodarka gminna, gdybyśmy zdobyli odpowiednie 
prawo wyborcze. 

Dotychczasowa nasza walka o sejm nie byja tak 
owocną jak trzeba, albowiem widocznie w szeregi 
towarzyszy nie przeniknęła jeszeze Świadomość ko 
nieczności zdobycia sejmu, 

Referent w gorących słowach podnosi znaczenie 
działu kobiet w gm nie, kobiet, utóre mają zmysł 
gospodarczy +ierwszorzędny. Zdobycie prawa wy- 
borczrg» do sejmu i gmiay przez kobiety, będzie 
miało doniosłe z :'aczenie (Oklaski). Trzeba więc 
zainteresować tą sprawą szerokie koła kubiet, 

Swą maiką musimy zainteresować sp:łeczeństwo 
całe. Niech z tego kongresu rozejdzie się hasło 
energicznej walki o sejm. Dziś chwiia ważna. Sejm 
chcą znowu zachwaścić i spetrylikować. Nie zasy- 
piajsiy tej spraay. (Brawa). 

Niedbaiość i obojętność w tej sprawie byłyby 
karygodnemi. Precz z reformami, które niczego 
nie zref rmują! 

Proponuje zaraz po kongresie agiiacyę od wsi 
do wsi, od warsztatu do warsztatu (Okla ki). 

Tow. Sokołowski (Kraków-Rakowie ) chara- 
ktłeryzuje ważne znaczenie reformy wyborczej da 
gminy. b 

Tow., poseł Reger analizuje stosunki specyal- 
nie Śląskie i tamtejszy sejm, wskazując dyspro- 
porcyę pomiędzy narodowościowym składem lu- 
dności a składem s+jmu śląskiego i rad gm'nnych. 
Przedstawia opłakany stan szkolnictwa polskiego 
na Śląsku i niedolę dzieci polskich pod uciskiem 
czesko-niemieckim. (Oklaski). 

Tow. Błaż (Drohobycz) akcentuje konieczność 
energicznych Środków w walce o sejm i gminę 
Rezelucyę egzekutywy poleca do jednogłośnego 
przyjęcia, lecz uważa ją za zbyt łagodną. (Oklaski). 


BO WYNAJĘ 
od 1 stycznia 1912 r. 


duży lokal frontowy 


na ul. Długiej 1. 56, nadający 
się na sklep lub biuro. 


WILLA 


z komfortem zbudowana, 
z ogrodem warzywnym i owo- 
cowym, z zabudowaniami go- 
spodacskiemi, obszaru 1000 są- 
żni, w Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze- 
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy Naprzodu, 
ul. św. Marka 21. 


S 


CIA | 


Franciszek KONEČNÝ 


dawniej Antoni Schultz 


Kraków, ul. Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne 


wina oedenburgskie 


binate 
po 1, 180, 1:50 i 2 K butelka 
Czerwtne 
po 110, 1:30 i 2 K butelka 


Na święta 


15 grudnia 1911 7 


Rezoiucyę komitetu wykonawczego (drukowaną 
już w „Neprzodzie*) uchwalono jednogłośnie. 


EA 
$ 


$ 
Przystąpiono następnie do odicżonej sprawy sto- 
sznku do nowopowstatej partyi żydowskiej. 
(Dokończenie nastąpi). 


3 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejscowego 
odbędzie się w piątek 15 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym (ul. Filipa 2, I p.). 

* Uroczysty poranek ku czci St. Wyspiańskiego od- 
będzie się staraniem komitetu oświatowego w nie- 
dzielę 17 b. m. o godz. 10 rano w sali Związku sto- 
warzyszeń robotniczych w Krakowie (ul. Filipa 2, I 
piętro). Na program złoży się śpiew krakowskiego 
Chóru robotniczego, gra na skrzypcach, deklamacya, 
oraz odczyt tow. E. Haeckera, poświęcony twór- 
czości St. Wyspiańskiego. Zaproszenia w Związku i 
przy wejściu. 

* Kwestya rolna w Galicyi a socyallzm, referat na 
ten niezwykle dla nas aktualny temat wygłosi we 
czwartek 14 b. m. tow. dr Helena Landau w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (ul. 
Filipa 2, II p.) staraniem komisyi oświatowej. Po od- 
czycie dyskusya. Wstęp wolny. Początek o godz. 7 
wieczór. 

Ponieważ praca na terenie wiejskim stanęła u nas 
w partyi na porządku dziennym, a kwestya rolna i 
program rolny stają się dla nas coraz bardziej aktual- 
nymi, wzywamy szerokie koła działaczów partyjnych 
i towarzyszów do udziału w tym dyskusyjnym wie- 
czorze. 

* Zebranie poufne robotników stolarskich odbędzie 
się w niedzielę 17 b. m. o godz. 11 przed południem 
w sali Miejskiej Kasy chorych, na które zaprasza za- 
rząd. Sprawy bardzo ważne. 

* Stowarzyszenie droguistów i urzędników prywa- 
tnych w Krakowie urządza w niedzię 17 grudnia b. r. 
o godz. 5 po południu w salach Klubu pocztowców 
(ul. Lubicz) koncert spacerowy z zabawą taneczną. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. Cena wstępu K 2'20, 
a w dniu zabawy K 3'30. Zaproszenia jakoteż bilety 
wydaje się codziennie w lokalu Stowarzyszenia, przy 
ul. Grodzkiej 69, II. piętro. 


* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierowni- 
ctwem znansgo wodzireja p. Pol-Dolińskiego. Począ- 
tek kompletów punkiualnie o godz. 3 po południu. 
Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. Wstęp 
za zaproszeniami, które nabywać można u gospoda- 
rza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.). 

* Drohobycz. Nowy lokal Związku robotniczego 
mieści się przy ul. Stryjskiej 82. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgromadze- 


nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo z żonami, 
siostrami i córkami! 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
szczać tylko za opłatą 40 malerzy od jednorazowego ogło 
szenia Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowa ogłoszenie i 


— DO — 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
GB ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
IESIADECKA 


OŚWIECIM. 


jest ozdobą mężczyzny! 
Uzyskać go można ií który na- 
używając płynu „GRAZYI ; daje zaro- 
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudzające, odżywiające ce- 
bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladownictwami ! 

„GRAZYĘ"* dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra- 
kowie: u pp. Relma i Ski, Linia A-B; Drog. Zopotha | Skl, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska. 

Wyrób i główny skład wysyłkowy: 


pne AS ZZEA 
z—= wz 


Q 
T 


w litrach po 1720, 150, I 1'70 K. | Fabryka chem. E. MATULI, Radomyśl Wielki, 


NA REUMATYZM 


gościec, postrzał, (ischias) 
i łamania poleca się uśmie- 
rzające nacieranie, od wie- 
lu lat ogromnie rozpo- 
wszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane 


Linimentum Gaultherlae compositum 
2 prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL" 


chemika dra Jubusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 90 h., 10 fla- 
konów 8 K, nie licząc opa- 
kowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa 
Do nabycia: 
w aptece dra JULIUSZA FRANZOSA 
w Tarnopolu. 


W Krakowie w aptece Wi- 
śniewskiego, Redera, ulica 
Karmelicka i Redyka, jako- 
też w drogueryach Pachu- 
ckiego, Reifera, Wiśniew- 

skiego i Zopotha. 


PRACOWNIA i MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA:' 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela iekcys haftów. 


CENY NISKIE. 


Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia szybko. 


Zakład rysowniczy na miejscu 


Trociny 
oraz drzewo opałowe sprze- 


daje w każdej ilości Parowa 
fabryka słolarska M. Griin- 
berga, Kraków — Zwierzyniec, 
ul. Tyły. Tel. 1515. 
Śni l kawa lub her- 
nia anie sy i bułki 
Obiad z trzech dań 


Kolacya z dwóch dań 


w abonamencie miesięcznym 
kosztuje tylko 


korona 


dziennie 


w Kuchni Jarskiej 
ulica Św. Krzyża L. 7 


Uwaga: Potrawy przyrządzo- 
ne są na świeżem maśle. 


L. soki 


Ogłoszenie licytacji! 


Podaje się do publicznej wia- 
domości, iż celem sprzedaży 
wiosennego zbioru wikliny 
w roku 1912 z gruntów miej- 
skich w Dąbiu-Płaszowie ad 
Kraków i w starem łożysku 
Wisły, odbędzie się w Wydzia- 
le ekonomicznym Magistratu 
(gł. gmach Magistratu, od stro- 
ny ulicy Poselskiej, Il. piętro, 
drzwi Nr. 23) we czwartek dnia 
28 grudnia 1911 r. o godzinie 
12-tej w południe, publiczna 
licytacya zapomocą opieczęto- 
wanych znaczkiem na 1 kor. 
ostemplowanych ofert. 

Oferty składać należy na rę- 
ce Naczelnika Wydziału eko- 
nomicznego w powyższym ter- 
minie do godziny 12-tej w po- 
ładnie w dniu licytacyi, 

Wadyum wynosi 300 koron, 
które złożyć należy w Kasie 
ZA TĘ przed dniem licyta- 


Y erin licytacyjne otrzy- 
mać można w Wydziale eko- 
nomicznym Magistratu w go- 
dzinach urzędowych. 


Magistrat stot, król. m. Krakowa 
Kraków, dnia 5 grudnia 1911 r. 


Wydawca: ignacy Daszyński. — Redaktor edpowiedzialny: Maryan Pyrzewski. 


Kraków, piątek 


9999929990 


NOWO OTWARTY 


MAGAZYN OBUWIA 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW 
UL. SZCZEPANKA L. 7. 


TEL. 516. 


poleca najlepszej 
jakości i trwałości 


OBUWIE 


dziecinne, damskie i męskie. 


Nowojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie. 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Banhofstr. 8, 
we własnym domu. 

Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, lą Stubenring 18, 
we własnym domu. 


„ K 589,686.228— 
176,528.310— 
30,748.986— ` 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 . . 

Stan czynny według bilansu z końcem r, 1906 „ 
Dochód na premie asekuracyjne i odsetki w 1905 „ 
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 , +»  2,215.356— 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku „  11,718.647— 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germanla swoim ubezpieczonym są: 


1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
roku ubezpieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezacze- 
plalne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez- 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera vbjek- 
tywnie fałszywe deklaracye; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po- 
wołanych pod broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką; 6) policę wolną od wszelkich dal- 
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek smi rci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 
Towarzystwa są w policach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 
się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie- 
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za- 
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną móc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


up. vamanta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielające 
tymże korzystnych warunków. 


1% ciągnień rocznie 


o następujących głównych wygranych, a mianowicie: 
4 po kor. 90.000, 60.000, 3 po kor. 30.000, 2 po 
kor. 20.000, franków 100. 000, 75.000, 20. 000, 2 po 
lirów 30.000 i 2 po lirów 15. 000, oraz liczne zna- 
cznie mniejsze wygrane daje następująca, bardzo 
polecenia godna grupa, a mianowicie: 


Najbliższe ciągnienia już dnia: 


13,334'003'— 


1 austryacki los czerwonego i, 2/1 1912 
1 serbski los tytoniowy . . 15/1 1912 
1 włoski los ezerwonego krzyża . 6 s W = 
1 List premiowy łosu kredyt. ziemskiego : zr. 1880 15/2 1912 
1 węgierski los czerwonego krzyża . m © n AOLO 
1 los węgierski bazyliki 163 1912 


Sprzedaję 6 wyżej wymienionych losów razem za go- 
tówkę według kursu dziennego lub w tylko 


66 ratach mi:sięcznych po kor. 7:50 


z niepodzielnem prawem do wygranej na podstawie prawnie 

wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po nade- 

słaniu 1-szej raty wprost do mnie'przekazem pocztowym. 

Na dalsze raty przesyłam czeki pocztowe. — 1 rata może 
także przez zaliczkę być pobraną. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu). 

Uczelwych, stałych odsprzedawców angażuja się w każdej miejscowości. 

Tanie ceny! Wysoka prowizya! 


NAPRZOD 


szybkiej i taniej f«tografii 
(Sticky Backs) w miniaturze 
sposobem ameryk»ńskim jest 
pod bardzo korzystnymi wa- 
runkami z powodu stosunków 
familijnych do sprzedania. — 
Nabywcę pouczę i w przed- 
siębiorstwo wtajemniczę. 
Zgłoszenia do Działu inserato- 
wego pod K. M. 


Galicyjski 


Bank Ludowy 


dla rolnictwa I handlu 


Towarzystwo akcyjne 
we Lwowie, ulica $ykstuska 17 
Telefon 1677 ! 1678 


pod patronatem c. k. uprz. 
aust. Liinderbanku. 


WKŁADKI 


na książeczki od 20 K 
począwszy na 


4'|4"lo 
Wypłata do 5000 koron 
bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy 


opłaca Bank z wła- 
snych funduszów. 


Kantor Wymiany || << 


kupno i sprzedaż papierów, 

walut i monet. — Wypłata 

kuponów. — Zlecenia gieł- 

dowe. — Bezpłatne prze- 

glądanie losów. — Przeka- 

zy na miejsca kąpielowe 
i miasta całego świata. 


Godziny kasowe od 9—1 
i od 3—5. 


I A CE Ff a_a, 0 E 00 Cn C 


EEEE Reguluje trawienie. MNE 
Aptekarza $chaumana 


Sól żołądkowa 


i pastylki z soli żołądkwej 


od 30 lat najskuteczniejszy 
środek przeciw wszelkiego 
rodzaju clerpleniom żŻo- 
ś łądka, zaburzeniom w tra- 
gwieniu i przeciw chu- 
£ dnienlu. 


= Schaumana Sól żo- 
łądkowa 


pudełka kor. 1:50. 
* Pastylki soli żołądkowej 
paczka kor. 1:50. 


Wysyłka za pobraniem od 
2 pudełek wzwyż. 


Aptekarz Schauman, 
Stockerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. 


Wzbudza apetyt. SE 
BBEZAZKMZEWZNEAM 


Bardzo tanio! 
NA GWIAZDKĘ 


LALKI 


w handlu 


TeofilaBęknera 


Kraków, Długa 4. 


N 


"aquetejzp SUBUA4JZGJY 


Kartki świąteczne 


i noworoczne najnowsze 
i po niskich cenach sprzedaje 


l WE siec Grzegórzecka 6. 
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA MŁODZIEŻY. 


Prenumerata wynosi: 


K 50 kwartalnie 
u hal. z przesyłką. 


Rocznie 12 tomów powieści 


BEZPŁATNIE 


(za zwrotem 60 h, za tom na oprawę i przesyłkę). 


MOJE PISEMKO 


Najtańszy Tygodnik obrazkowy dla dzieci 
Koron 2-10 kwartalnie z przesyłką. 


Redaktorka Marya Bujno Arctowa. 


Adres: Księgarnia M. Arcta, Nowy Świat Nr. 53. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Galicyi. 


rocznie 10*— koron 
== z przesyłką == 


Darmo! Żądajcie numerów Darmo! 


Precz z lichym towarem! 


Hygiena wymaga na zi- 
mę trwałego obuwia. 


Nasze prawdziwe 


petersburski === 
damskie męskie i dziecięce 


kalosze 
iŚniegowce 


są najlepsze i naj- 
tańsze w swoim ro- 
dzaju, tak że każdy 
kupujący będzie 
w zupełności zado- 
wolony. 


Alfred Frankel 


Sp. Kom, 
Kraków, Rynek gł. 14, 


Zastępca: L. Steigler. 


EW h " 
Na sezon jesienny i zimowy 


poleca firma 


Markowicz i Bruder 


Stradom 18, Telefom 2005/VIII. 
(obok c. k. Komendy wojskuwej) 


materye wełniane na suknia i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. — Wielki wybór firanek, dy- 
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych. 


Ceny stałe umiarkowane! Geny stała umiarkowane! 
| SZW Jw e c 


nnn nn 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, "Wydawca ląnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. , , , Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1510). 


